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Pójdźmy śladem Niemców!
Sprawa Sudetów weszła w okres krytyczny... 

Apetyt Niemców sudeckich i Berlina rośnie z 
każdym dniem, mocarstwa zachodnie zaś robią 
nadzwyczajne wysiłki, by pokój, choćby w ostat­
niej chwili, uratować.

Szczególne znaczenie ma nagła wizjta pre­
miera Chamberlaina w Berchtesgaden. Dowodzi 
ona, że wszystkie stosowane dotąd przez Anglię 
i Francję zabiegi, zawiodły, a w szczególności, że 
misja lorda Runcimana spełzła na niczym, Berlin 
zbagatelizował wszystkie interwencje. Niemcy 
sudeccy p-zeszli do ataku, zrywając rokowania 
z rząaem Pragi, wysuwając żądanie plebiscytu 
i wywołując strajk generalny w Sudetach.

KTO SIĘ BĘDZIE CIESZYŁ?

Sądzimy, że niemczyzna odniesie w sprawie 
sudeckiej duży sukces. W jakiej formie? Te­
go jeszcze nie wiadomo. W każdym razie trzeba 
powieazieć: sprawy zaszły już za daleko, by 
Niemcy wyszły bez wielkich korzyści.

I wtedy —  jesteśmy pewni —  nasi germa- 
nofile, którzy kazali nam łzy ronić nad „uciska­
nymi przez Czechów Niemcami sudeckimi, bę­
dą sobie —  używając popularnego wyrażenia —  
W brody pluli. Raz dlatego, że to będzie zwy­
cięstwo germanizmu nad słowiańszczyzną, że to 
będzie dalszy krok w historycznym „parciu na 
Wschód". Prof. Sobieski w swych „Dziejach Pol­
ski" (I. 52) stwierdza:

„połowa (!). dzisiejszego państwa niemieckie­
go leży na grobach dawnych Słowian".
Któż się w Polsce będzie z tego cieszył, że 

niemczyzna nowe, dalsze poczyniła na słowiań- 
szczyźnie zdobycze?

„K LRA" I , SRZĘDA".

W ostatnim numerze tygodnika „Prosto 
z Mostu" jest dobra, aktualna, ilustracja saty­
ryczna...

Hitler w postaci przysłowiowej „kury" 
wszedł już na „grzędę", która nosi napis: „Au­
stria". I teraz zerka do góry, na „grzędę", która 
-fię nazywa „Sudety". Ale na tym nie koniec. Są 
jeszcze inne „grzędy". Autor karykatury nie dał 
im nazwy; zaopatrzył je tylko w znaki zapyta­
nia. Jako, że nie wiadomo, która z tych „grzęd" 
Najpierw przyciągnie uwagę „kury". Moż< ta. 
a może inna.

Dla tych „grzęd4' jest to już tylko kwestia 
'‘Za su. Po „Austrii" i po „Sudetach" będą czekać 
swojego losu. Nieuniknionego, jak się obecnie 
Pokazuje.

JAK TEN APETYT R6SŁ!

W  tej chwili stanęła sprawa sudecka w no- 
^ ej formie... Henlein żądał naprzód ogólnikowo 
^Ntono^nii narodowej. Po tym —  terytorialnej. 
Peszcie ruch Niemców sudeckich sformułował 
swoje stanowisko w słynnych 8 punktach karls- 
Ndzkich. Mieścił je jeanak ciągle w granicach 

pa irwowości czeskosłowackiej.
_ Mowa norymberska Hitlera wprowadziła za­
śn ie ż ą  zmianę. Henlein postawił teraz żądanie 
Powrotu Sudetów do Rzeszy, a w ślad za tym 
PNrtJa rozwinęła agitację za „plebiscytem". —  
lia“ UikurS Przyszedł wpływowy „Popolo dTta- 
Mn’ °ry w artFku5e przypisywanym aamemu 
cii i lniemu —  radzi zarządzić w Czechosłowa- 
*0( o v v y * WŚrÓd wsz^stkich mniejszości na-

latJ P,ebiscytu iest dziś naczelnym postu- 
Podoh . mców sudeckich i Berlina I prawdo- 
w p ® zostało przedstawione Chamberlainowi 

do n„effCntesg.aden* Wolno wątpić, czy przypadło 
lu angielskiemu premierowi.

PLEBISCYT, A POK6J.

Z jego zachowania się widać- że chodzi mu 
już nie tyle o przeszkodzenie „Anschlussowi" 
Sudetów, o ile o uratowanie pokoju Europy. Ple­
biscyt jednak nie wydaje się być drogą do tego 
celu.

Doskonale —  bo z własnego doświadczenia —  
wiemy, jaki chaos w społeczeństwie wywołuje 
plebiscyt. Choćby nad nim czuwały najbardziej 
neutralne siły, nie da się uniknąć zamętu, który 
łatwo może doprowadzić do wybuchu zbroj­
nego.

Nad to— nonsensem wydaje się nam narzu­
canie plebiscytu wszystkim mniejszościom w 
Czechosłowacji. Plebiscyt pozwala ludności wy­
bierać między przynależnością do jednego lub 
drugiego państwa. Mogą wybierać Niemcy, Po­
lacy i Węgrzy, Ale, jaki wybór mają robić Sło­
wacy lub Rusini? Zastosowanie zasady plebi­
scytu do wszystkich mniejszości w Czechosło­
wacji, byłoby końcem tego państwa, i zupełną 
anarchizacją tej części Europy. Można plebiscyt

urządzać na skrawku państwa. Ale urządza go 
w carym państwie, to już lepiej wprost je roz­
parcelować. A sądzimy, że każda parcelacja bę­
dzie gersza od obecnego sianu.

PÓJDŹMY W ICH ŚLADY.
Wreszcie!... Któż to woła o plebiscyt dla 

„uciśnionej" mniejszości narodowej? Któi to 
odwołuje się do „praw naturalnych" narodu? —  
Niemcy! Trzecia Rzesza!... Państwo, które na 
swoim terenie ma także mniejszości, nad granicą 
macierzystego państwa. Pójdźmy w ślad szlachet­
nej inicjatywy Niemców! Zacznijmy i my rea­
lizować ich wzniosie zasady narodowego życia! 
Zażądajmy „autonomii", lub „plebiscytu" dla 
Polaków opolskich! A, jeśli to żądania wyda się 
nam zbyt zuchwałym, to zażądajmy dla naszych 
rodaków w Opolskim tych przynajmniej praw, 
które mieli Niemcy sudeccy w Czechosłowacji!

Jak triumf zasady narodowej, to na caiyn 
świecie! A najpierw w tym państwie, które te 
zasady z takim zapałem głosi.

J. P.

Mobilizacja we Francji
2 m Uf. rezerwistów poch bronią

Warszawa, 16. IX. (Tel.) Z Paryża donoszą: ministerstwo wojny ogłosiło rozkaz mobiliza- 
cj jny, przewidujący powołanie pod bFóń 8 roczników, czyli ogółem 2.000.000 rezerwistów. —-  
Plan mobiłizacj jny opracowany jest w ten sposób, że będzie mógł być natychmiast wprowa­
dzony w życie.

Nieudałe powstanie w Naroku hiszp.
Casablanca, 16. IX. (P A T ). Z Tangeru dono­

szą: Międzynarodowa policja w Tangerze otrzy­
mała poufne inform acje o mającym nastąpić prze­
kroczeniu granicy w kierunku Arzila (hiszpańskie 
Maroko) w na razie nieustalonym bliżej celu sil­
nej grupy uzbrojonych Hiszpanów i tuziemców, 
chwilowych mieszkańców międzynarodowej strefy 
Tangeru.

N a ty c h m ia s t  p r z e d s ię w z ię t o  ś ro d k i z a p o b ie ­
g a w c z e .

Koło godziny 19-ej ukazał się samochód osobo­
wy z 6-ma mężczyznami i dwa półciężarowe szyb­
kobieżne samochody, których obsadę stanowiło 24 
Hiszpanów i 12 tuziemców. Wszyscy byli uzbroje­
ni w rewolwery, poza tym posiadali 4 pistolety au­
tomatyczne typu kulomiotowego i odpowiednią 
ilość naboi. Wszystkich w liczbie 42 osóo zatrzy­
mano.

J e d n o c z e ś n ie  n a t r a f io n o  n a  ś la d  p o w a ż n e g o

składu broni w byłych kamieniołomach w pobli­
żu tejże granicy hiszpańskiej. Żandarmeria i po- 
licja z Tangeru udała się do wspomnianych ka­
mieniołomów i wykryła dużą ilość broni automa­
tycznej z zapasem amunicji, oraz kilka skrzyń 
granatów ręcznych. Cała ta broń była dobrze za­
konserwowana. W kamieniołomach nikogo nie za­
stano. Wdrożono natychmiast bardzo surowe 
śledztwo.

Nalot bombowców na Barcelono
Barcelona, 16. IX. (P A T ). Dziś o godz. 11-tej 

rano 3 eskadry samolotów bombowych z Majorki 
dokonały nalotu na Barcelonę. Artyleria przeciw­
lotnicza zmusiła esKaary gen. Franco do wycofa­
nia się. Mimo silnego ognia artylerii, bombowce 
zrzuciły kilkadziesiąt bomb, które padły na ryn­
ku rybnym w pobliżu portu. Ofiarą bomb padło 
wielu zabitych i rannych.

Powstańcy arabscy się zaciekle
Jerozolima, 16. IX. (P A T ). Powstańcy arabscy 

pod naporem s’ ł angielskich wycofali się w góry 
na południe od Nablus. Piechota angielska na pod­
stawie w yw adu lotniczego zdołała okrążyć pow­
stańców, którzy bronią się zaciekle.

Z Jerozolimy di moszą, że w pobliżu Gaza, na po­
łudnie od Jerozolimy, doszło również do większego 
starcia z powstańcami. Podobno poległo tam 11 
Arabów. Pomiędzy Nazaretem a Raml-h zabito 2

Arabów, a 4 zraniono. Pod Haifą zraniono jednego 
żyda.

W czoraj w godz.nach popołudniowych, w po­
bliżu Ramullah doszło do starcia pomiędzy siinym 
oddziałem powstańców, a wojskami brytyjskimi. 
Piechota angielska wspomagana była przez 14 sa­
molotów. Walka trwała do rana. Po obu stronach 
liczba zabitych i rannych przekracza 100 ludzi.

— -  on o——
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Węgrzy żądają plebiscytu
■w Czechosłowacji

Budapeszt, 15. IX . (PAT). W ęgierska liga re­
wizjonistyczna w y  stula dziś do M ussohniego, 
Hitlera, Laladiera, Chamberlaina i min, Becka 
jednobrzm iące telegramy następującej treści:

» W ęgierska liga rewizjonistyczna składa w tej 
krytycznej godzinie dla Europy i całego świata 
hołd w ysiłkom  jego ekscelencji, dokonanych ala 
utrzymania pokoju, i pozwala sobie zwrócić u- 
wagę jego ekscelencji na położenie mniejszości 
węgierskiej w Czechosłowacji._ Ligą domaga się 
w imieniu całego narodu w ęgierskiego i w  inte­
resie utrzymania pokoju w ęgierskiego i świato­
wego natychmiastowego przywrócenia prawa 
samostanowienia narodu o sobie — plebiscytu na 
obszarze odeiwanym  od W ęgier i przyłączonym  
do Czechosłowacji" .

Powody rozwidlania parlamentu 
czeskiego

Praga, 16. IX. (P A T ). Czeskie biuro prasowe 
wyjaśnia powody zamknięcia sesji parlamentu.

Zasadnie: o o wydaniu zarządzenia o stanie wy­
jątkowym decyduje parlament. Ze względu na róż- 
nolity skład parlamentu i uuśc silną opozycję, 
rząd chciał uniknąć uciekania się do parlamentu 
i w tym celu wydał zrrządzenie, zamykające se- 
sję. W ten sposób rząd ma wolną rękę w ogłasza­
niu stanu wyjątkowego w poszczególnych okrę­
gach. O stanie wyjątkowym będzie decydować za­
miast parlamentu stały komitet parlamentarny, 
który urzęduje w czasie zamknięcia sesji.

Dochodzenia prokuratorskie
przeciw Henlelnowi

Praga, 16. IX. (P A T ). Czeskie biuro prasowe 
donosi, że władze postanowiły zwrócić się do pro­
kuratury o pociągnięcie do odpowiedzialności au­
torów dwóch komunikatów, ogłoszonych dziś przez 
partię niemiecko-sudecką.

Pierwszym z tych komunikatów jest proklama­
cja Henlema, drugim odezwa, wydana przez kie­
rownictwo partii niemiecko-sudeckiej i piętnują­
ca w ostrych słowach postępowanie władz cze­
skich wobec ludności niemieckiej.

Z powyższego wynikałoby, że przeciwko Konra­
dowi Henleinowi może być wytoczone dochodzenie 
prokuratorskie na podstawie ustawy o ochronie 
republiki. * * *

Berlin, 16. IX. (P A T ). Niemieckie biuro infor-

Wybitni syjoniści ol ani
Londyn, 16. IX. (P A T ). Władze administracyjne 

w Palestynie postanowiły zastąpić rezerwowych 
policjantów arabskich rezerwowymi policjantami 
żydowskimi. W ostatnich dniach liczba tych ostat­
nich wzrosła o 600 nowych ochot ników, osiągając 
cyfrę 7800, w czym 4800 uzbrojonych przez rząd 
palestyński.

W  dniu wczorajszym zabitych zostało w Pale­
stynie ogółem 17 ludzi, w -zym 7 żydów i 10 Ara- . 
bów, a 14 osób zostało ranionych. Wśród zabitych |

Sofia, 16. IX (P A T ). W powiecie Vidim między 
Rakitnicą i Kosowem lądował dnia 13 bm. o godzi­
nie 3 rano balon belgijski „S 1“ , pilotowany przez 
kpt. Thonnarda i inż. Vanderschuerena. M iejsco­
wość ta znajduje się o kilkadziesiąt kilometrów 
na wscnód ad miejsca lądowania balonu „W ar­
szawa 2“  i o sto kilkadziesiąt kilometrów na za­
chód od miejsca lądowania balonu „LO PP".

Załogi balonów polskich, które wylądowały w

macyjne donosi z Pragi: Urząd prokuratorski
wszczął na podstawie ustawy o ochronie czecho­
słowackiej republiki postępowanie sądowe prze­
ciwko Konradowi Henleinowi. Listy gończe nie zo­
stały jeszcze rozesłane.

Listy gończe rozesłane
Berlin, 16. IX. (P A T ). Niemieckie biuro infor­

macyjne donosi z Pragi: Urząd prokuratorski w 
Cheb ] ozesłał listy gończe za Konradem Henlei- 
nem. Policji państwowej polecono zlikwidować mi­
licję partyjną stronnictwa Niemców sudeckich. 
Konrad Henlein znajduje się na terytorium Nie­
miec. Również na obszarze niemieckim znajdują się 
najbliżsi współpracownicy Henleina.

terroru palestyńskiego
żydów znajdują się dwaj wybitni członkowie ży­
dowskiej kooperatywy kolonizacyjnej w Esdraelo- 
nie, Chaim Etkin i Chaim Sturman, oraz dr Dawid 
Messensohn, weterynarz rządowy, syn zasłużone­
go syjonisty. Zostali oni zabici podczas wybuchu 
miny lądowej, na którą najechali samochodem na 
drodze koło Beysan. Eskortujący ich policjant bry­
tyjski został śmiertelnie ranny. Zastrzelony rów­
nież został na drodze koło Ramleh znany psychia­
tra żydowski dr Abraham Rosenthal.

Rumunii, a mianowicie inż. Krzeczkowski i inż 
Łańcucki z balonu „Warszawa 2“ oraz por. Ko 
blański, por. Patalan z balonu „Polonia 2“ , przy 
byli do Bukaresztu, gdzie zameldowali się w am 
basadzie R. P. i u attache wojskowego, jak rów 
nież złożyli wizytę w królewskim aeroklubie Ru 
nninii. Lotnicy polscy podkreślają wyjątkową go 
ścinność ludności rumuńskiej i władz rumuń 
skich, które zaopiekowały się lotnikami, ułatwia1

Kronika telegraficzna
BUENOS AIRES — Izba deputowanych przyjęła 

jednomyślnie traktat ustalając ostatecznie granice 
ypmiędzy Argentyną i Boliwią. Traktat ten został 
podpisany w La Pai, 9 Upoa 1925 r.

SAINT SEBASTIAN —  Donoszą tu o zgonie w 
wieku lnf 77 Markiza de Alhucemai, byłego premie­
ra 1 szefa ostatniego rządu monamhistycznego w 
Hiszpanii.

CZERNIOWCE —  W  miejscowości Severln zmarł 
najstarszy człowiek tej części Rumunii Vasilica 
Mihu, liczący lat 105. Do ostatnich chwil swego ży­
cia pracował on osobiście w swym gospodarstwie.

KOWNO — Dnia 21 bm. w parafii Daugi, odbę­
dzie się obchód 550-lecla chrztu Litwy. Parafia Dan- 
gł Jest najstarsza parafią w Litwie, gdyż Uczy lat 
545.

LONDYN —  Oftojalnie komunikują, że do Pale­
styny wystano z Anglii dwa pułki kcwalerli i 3 ba­
taliony piechoty z Indii,

PARY2 —  Król 1 kaflowa bułgarska przybyli do 
Paryża z Londynu dnia 16 bm. o godz. 18-tej. Na 
dworcu oczekiwali ich przedstawiciele władz fran­
cuskich.

HAGA —  W  stanie zdrowia ks. Jnliany, następ­
czyni tronu holenderskiego nastąpiło o tyle polep­
szenie, że mogła ona być przewieziona ze zgiełkli­
wego Amsterdamu do jej zacisznego pałacu ni wji 
w Seestdljku.

KOWNO —  Budowa nowej radiostacji pod Bob- 
taml koło Kowna, oddane została angielskiej firmie 
„Standard11 za 35.808 funtów szterllngów czyli —
1.057.432 litów. Rozgłośnia będzie posiadała 60/120 
kw- siły. Budowa jej zostanie zakończona za 13 
1 pół miesięcy.

KOWNO —  Prezydent republiki Litewskiej raty­
fikował protokół przystąpienia Litwy do między­
narodowe) konwencji dla ograniczenia międzynaro­
dowej wytwórczości narkotyków.

Jugosławia kandydatem do Rady 
Ligi Narodów

Genewa, 16. IX. (P A T ). Delegacja jugosłowiań­
ska zawiadomiła oficjalnie sekretariat generr.lny 
Ligi Narodów, iż Jugosławia stawia swą kandy- 
dturę do Rady Ligi, gdzie zajmie miejsce Rumu­
nii. jako przedstawicielka państw Małej Ententy. 
Jak przypuszczają, kandydatura ta spotht się z je ­
dnomyślnością całego zgromadzenia Ligi.

Wyrrane na loterii
Warszawa, 16. IX. (Tel.). Dziś w 10 dniu cią­

gnienia 40 Polskiej Państwowej Loterii Klasowej 
następujące większe wygrane padły na numery lo­
sów:

1 i 2 ciągnienie:
5.000 zł. —  111.832, 28.449, 38.315, 43.199, 93.669.
75.000 zł. —  60.371.
15.000 zł. —  73.449.
10.000 zł. —  3.026, 4.672, 41.429, 48.844.
2.000 zł. —  22.964, 23.460, 32.202, 44.833, 45.002, 

64.324, 80.096, 133.428, 133.780, 144.209, 145.642, 
146.166, 119.273, 149.919, 157.442.

w 3 i 4 ciągnieniu:
20.000 zł. —  131.300.
25.000 zł. —  85.444.
10.000 zł. —  26.450, 29.221, 48.307, 125.399, 

139.440.
5.000 zł. —  6.393, 81.404, 85.350, 100.327, 148.774
2.000 zł. —  10.514, 28.559, 37.335, 38.306, 58.434, 

63.202, 73.721, 78.479, 85.229, 98.266, 111.909, 
118.117, 123.773, 124.678, 139.983, 142.485, 153.508.

 o oo --------
PRZEBIEG POGODY W  DNIU 17 BM.:

Po mglistym i miejscami chmurnym ranku, — - 
zwłaszcza w dzielnicach wschodnich i południo­
wych — pogoda słoneczna o zachmurzeniu umiarko­
wanym. Noc chłodna (w górach przvmrozki) w cią­
gu dnia \vzrosT temperatury do 18 st. Słabe wiatry 
miejscowe, jednak z przewagą półr.ccno-zachodn.

jąc im załatwienie wszelkich formalności. Lotnicy 
polscy wyjadą w przeciągu dnia jutrzejszego do 
Warszawy

* # *
Sofia, 16. IX. (P A T ). Kpt. Janusz i inż. Janik 

V'czoraj wieczorem przybyli do Sofii. Ludność 
wsi, położonych w pobliżu miejsca lądowania ba­
lonu „LO PP“, urządziła lotnikom serdeczną ma­
nifestację, obsypując ich kwiatami i obdarowując 
upominkami. Komitet kulturalny miasta Trojan 
podejmował ich obiadem, w którym poza przed­
stawicielami władz miejscowych wzięli udział 
przedstawiciel lotnictwa bułgarskiego, szef sekcji 
sztabu wojsk lotniczych kpt. Dzigałow oraz przed­
stawiciel poselstwa R. P. w Sofii Kiełczyńaki. — 
Lotnicy polscy czują się bardzo dobrze i oczeku­
ją  z niepokojem wiadomości o innych zawodni­
kach. Inż. Janik powraca dziś do Warszawy samo­
lotem Lot’u, kpt. Janusz do Warszawy wyjedzie 
najprawdopodobniej jutro.

o o o : ---------

Wyborczy horyzont poEit. nie wyjaśniony
Stanowisko opozycji negatywne

Warszawa, 16. IX. (Tel.). Jak już donosiliśmy, 
prawie wszystkie stronnictwa odwołały się do 
swych najwyższych władz o decyzje co do udziału 
w wyborach. Na razie toczą się pomiędzy niektóry­
mi stronnictwami rozmowy natury inform acyjnej. 
Obradują też poszczególne grupy. Prezydium Z. Z. 
Z„ które zebrało się w dniu 15 bm. nie powzięło 
żadnej decyzji i zebrać się ma powtórnie 19 bm. —  
Obrady centralnej komisji porozumiewawczej Zw. 
pracowniczych również nie dały ostatecznej decy­
zji, odroczono ją do obrad, które odbędą się w dniu 
28 b. m. Na posiedzeniu zarządu warszawskiego 
Klubu Demokratycznego wypowiedziano szereg za­
strzeżeń w związku z rozpisaniem wyborów na pod­
stawie obecnie obowiązującej ordynacji wyborczej 
i zajęto co do udziału w wyborach stanowisko ne­
gatywne. W piątek zebrał się Naczelny Komitet 
Wykonawczy Stronnictwa udowego pod przewodn. 
b. marszałka Rataja. W dołach Stronnictwa prze­
waża stanowisko niechętne udziałowi w wyborach.

Jak nas inform ują obrady przeciągną się do póź­
nych godzin wieczornych.

Tylko P . P . S. idzie do wyborów
Warszawa, 16. IX. (Tel. w ł.). Władze poszcze­

gólnych partyj dopiero radzą nad stosunkiem do 
wyborów. Na podstawie wynurzeń przywódców już 
dziś msżna przewidzieć ich zachowanie się z pew- 
jest, że
nym prawdopodobieństwem. Prawie więc pewnym 

ani Str. Nar., ani Str. Lud., ani Str. Pracy 
nie pójdą do wyborów.

Pozostaje P. P. S. I tu są głosy za wstrzymaniem 
się od wyborów. Niczego jednak nie można prze­
sądzić, ponieważ sztab partii jest raczej za udzia­
łem w wyborach. „Kurier Por.“  donosi, że nawet 
gdyby P. P. S. nie poszła do wyborów, to pójdą 
„klasowe" związki zawodowe. W ten sposób we­
szliby do Sejmu przywódcy P. P. S. nie wysuwając 
firm y partyjnej.

Dalsze wiadomości o losach balonów
biorących udział w zarodach o puchar Gordon-Bennetta
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POTWIERDZA SWOJE WYBITNE ZALETY
WYKAZANE W  XI MIĘDZYNARODOWYM RAIDZIE A. P.

W  Jednodniowej Jeździe Konkursowej K. K. A. 
w dn. 11 września r. b. p. Stanisław Przygodzki zajął 

n a  s e r y j n y m  s a m o c h o d z i e

F I A T  1100
PIERWSZE MIEJSCE

w kategorii do 1200 ccm> zd o b y w a ją c  nagrodę  
P r e z e s a  K o m i s j i  S p o r t o w e j  p. W.  R i p p e r a

Następns ipałhaaie
Chamberlaina z Hitlerem w Londynie

Berlin, 16. IX. (P A T ). Krótki komunikat wy­
dany po wczorajszym spotkaniu premiera Cham­
berlaina z kanclerzem Hitlerem, wywołał natych­
miast szereg komentarzy i domysłów. Strona nie­
miecka po odbytej rozmowie podzieliła się z nie­
którymi obserwatorami zagranicznymi niektórymi 
szczegółami spotkania.

Spotkanie Chamberlaina z Hitlerem trwało 
2 i pół godziny

i miało miejsce w 4 oczy, tylko w obecności tłu­
macza. Przypuszczenia niemieckie wobec długo­
trwałej rozmowy idą w kierunku, że dotyczyła 
ona nie tylko zasady, lecz nawet i technicznej 
strony ewentualnego plebiscytu. Otwarta pozosta­
je kwestia, mówią tu, czy plebiscyt ten dotyczyć 
miałby autonomii dla Niemców sudeckich, czy też 
całkowitego odłączenia ich od Czechosłowacji. 
Przyszła rozmowa Chamberlaina z Hitlerem mia­
łaby się odbyć w najbliższych dniach, tym razem 
jednak nie w Berlinie, lecz w Kolonii.

Koła niemieckie liczyły się widocznie z pozo­
staniem Chamberlaina przez kilka dni w Berchtes­
gaden, ponieważ jeszcze koło godz. 19-tej mówio­
no o założeniu 10 dodatkowych przewodów telefo­
nicznych dla prasy zagranicznej, sprowadzeniu 
dodatkowego personelu pocztowego oraz wszyst­
kich ułatwieniach dla dziennikarzy na następne 
dwa dni rokowań. Von Ribbentrop, który po w yj­
ściu Chamberlaina od kanclerza pozostał na Ober- 
saltzberg, wrócił do Grand-Hotelu dopiero d o  
21.30.

*  *  •

Londyn, 16. IX. (P A T ). Odjazd Chamberlaina, 
z Berchtesgaden uległ nieznacznemu opóźnieniu i 
dopiero o godz. 9.30 premier brytyjski w towarzy­
stwie ministra spraw zagranicznych Ribbentropa 
samochodem udał się do Monachium, aby mieć 
“Posobność zobaczenia krajobrazu bawarskiego 
* autostrady, prowadzącej z Berchtesgaden do 
Monachium. Z Monachium, po spożyciu krótkiego

brytyjskim, którymposiłku, premier samolotem 
przyleciał wczoraj,

odleciał z powrotem do Londynu.
Pomimo bardzo pomyślnych warunków atmosfery­
cznych, przylotu premiera do Londynu nie należy 
się spodziewać wcześniej, jak między 15-tą a 16-tą 
po południu.

Posiedzenie gabinetu nie zostało na razie zwo­
łane, ale wszyscy ministrowie są w pogotowiu i 
gabinet może być zwołany w ciągu godziny, jeśli 
premier po powrocie zadecyduje, że posiedzenie 
gabinetu ma się odbyć jeszcze dziś wieczorem. — 
Jest jednak rzeczą prawdopodobną, że premier 
Chamberlain będzie chciał spędzić wieczór przede 
wszystkim na wyczerpujących naradach z lordem 
Halifaxem, sir John Simonem i sir Samuelem 
Horae, oraz wysłuchać relacji i zasięgnąć opinii 
lorda Runcimana, który przylatuje do Londynu o 
godz. 17-tej. W tym wypadku posiedzenie gabine­
tu odbyłoby się dopiero jutro. W każdym razie wy­
jaśniło się już obecnie definitywnie, że premier,
0 ile następne spotkanie z Hitlerem doszłoby do 
skutku,

odleci do Niemiec dopiero we wtorek.
Przesunięcie tego terminu stoi w związku z nie­
możnością premiera Daladier przybycia do Lon­
dynu wcześniej niż w poniedziałek rano.

Przed wystartowaniem z Monachium do Lon­
dynu, Chamberlain złożył następujące krótkie o- 
świadczenie, nadane przez radio: Byłem wielce 
wzruszony gorącym i przyjaznym przyjęciem nie 
tylko ze strony rządu, ale i ludności, która wyszła 
na ulice, by mnie powitać. Obe.cnie powracam dc 
Anglii po dłuższej rozmowie, jaką odbyłem 
z niemieckim kanclerzem wczoraj po południu,
1 mam nadzieję, że wkrótce odbędę z nim drugą 
rozmowę, po naradzeniu się z kolegami w Londy­
nie.

Chamberlain wystartował z Monachium o godz 
12.48.

Na wezwanie Chamberlaina lord Rundrnan wyjechał
do Londynu

Londyn, 16. IX. (P A T ). Premier Chamberlain 
j*ezwal lorda Runcimana, aby natychmiast przy- 

S4 do Londynu dla wysłuchania relacji premiera 
n Postulatach Hitlera w sprawie sudeckiej,
, Po otrzymaniu tego wezwania lord Runciman 

Ashton Gwatkin wystartowali dziś o godz. 12.20 
2 "ragi do Londynu.

Sekretariat misji lorda Runcimana ogłosił po 
?cy komunikat następującej treści: Na zapro- 

«eme premiera Chamberlaina, lord Runciman w 
kaŴ ZyStwie Ashton Gwatkin’a udaje się na kil- 
z n .cl°  Londynu dla przeprowadzenia rozmów 
tu Chamberlainem i członkami gabine-
denW TSpraw*e wczoraJszych rozmów w Berchtesga- 
Ws ' ec*nocześnie lord Runciman wydał odezwę do 

zystkich partyj oraz działaczy politycznych,

wzywając ich do zaniechania wszelkiej działalno­
ści, która mogłaby zaostrzyć sytuację obecną, pod­
czas gdy nieznane są rezultaty rozmów premiera 
Chamberlaina z kanclerzem Rzeszy.

W ła d a n ie  do sklepu p rzy ulicy 
Zw ierzynieckiej

Kraków, 16. IX. W  nocy z czwartku na piątek 
dokonano włamania do sklepu konfekcyjnego 
W itow ej przy ul. Zwierzynieckiej. W łam ywacze 
uczynili podkop od strony ulicy Małej do piw ni­
cy, a stąd do sklepu j skradli różne towary kon­
fekcyjne, ni. in. swetry i pledy. Policja prowadzi 
dochodzenia.

Giełde warszawska
Warszawa, 16. IX. (Tel.) Notowania giełdy 

warszawskiej:
Dewizy: Bruksela 89.90. Gdańsk 100. Amster- 

daw 286.40, Londyn 25.56, N. Jork 5.3i5/„, kabel 
5.3i7/s, Oslo 128.35, Paryż 14.36, Praga 18.33, 
Sztokholm 131.65, Zurych 120.10.

Akcje: Bank Polski 12354. Zachodni 35, W ę­
giel 35, Cukier 38, Lilpop 82, Modrzejów 1854, 
Ostrowiec 61, Starachowice 41X.

Papiery procentowe: 454 proc. poż. wewnętrz­
na 6554, 3 proc. inwestycyjna I. em. 821/*, II. em. 
8354, 5 proc. poż. konwersyjna 61, 4 proc. prern. 
dolarowa 4154, 4 proc, poż. konsolidacyjna 66r̂ ...

Min. Grabowski autorem nowej 
ordynacji wyborczej

Warszawa, 16. IX. (Tel.) W kołach politycznych 
rozeszła się pogłoska, że projekt nowej ordynacji 
wyborczej, którą rząd przedstawi nowemu parla­
mentowi jest już gotowy. Głównym autorem nowej 
ordynacji wyborczej ma być minister sprawiedli­
wości p. Grabowski. Mówią również, że ogłoszenie 
projektu nastąpi jeszcze przed wyborami.

Sytuacja walutowa
Warszawa, 16. IX. (P A T ). Pewne odprężenie 

w międzynarodowej sytuacji politycznej, spowodo­
wane wiadomością o wyjeździe premiera Chamber­
laina do Niemiec, odbiło się na notowaniach fun­
ta angielskiego w kierunku wzmocnienia tendencji. 
W związku z tym, na dzisiejszej giełdzie londyń­
skiej dewiza na Nowy Jork spadła z 4,79 15/16 do 
4.81 3/16, dewiza na Zurych zaś z 21,2954 do 21.3054, 
po czym znów powróciła do poprzedniego kursu. —  
W późniejszych godzinach ujawniło się ponowne 
osłabienie funta.

Cegła polska dla Szwecji
Rybnik, 16. IX. (PAT). Cegielnie powiatu ry­

bnickiego, które w związku z podjęciem dosta­
wy cegieł dla C. O. P. zrzeszyły się w Towarzy­
stwo p. n. „Dobrobyt", weszły obecnie w kontakt, 
z Izbą Handlową Polsko-Szwedzką, celem eks­
portowania cegły ogniotrwałej do Szwecji. W  
wyniku przeprowadzonych pertraktacji cegielnie 
powiatu rybnickiego dostarczyć mają w najbliż­
szym czasie do Szwecji kilka m ilionów sztuk 
cegieł ogniotrwałych.

POSIEDZENIE RADY BANKU POLSKIEGO.
Warszawa, 16. IX. (PAT). W  dniu 15 b. m. 

odbyło się pod przewodnictwem prezesa Banku, 
p. W ł. Byrki posiedzenie Rady Banku Polskiego, 
na którym Rada wysłuchała sprawozdania Dy­
rekcji i komisji Rady z działalności Banku w li- 
pcu i sierpniu r. b.

Napad ży d ó w  na katolika w  Krakowie
Kraków, 16. IX. W e czwartek wieczorem w 

drogerii Mussarda przy ul. Topolowej pobity zo­
stał przez żydów pewien miody człowiek. Przed 
drogerią zebrał się tłum, który głośno objawiał 
swoje oburzenie. W  obawie przed tłumem wła­
ściciel zamknął drogerię. W krótce nadeszła po­
licja i rozpruszyła tłum.
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O pomoc niewidomymWiadomości z kraju
Ks. Kard. Kakowski u P . Prezydenta 

Rzplitej
KAP: Ks. Kardynał Aleksander Kakowski w 

dniu 14 bm. złożył wizytę Panu Prezydentowi R. P.

Ks. Biskup Szelążek asystentem 
tronu papieskiego

K A P : Ojciec św. Pius X I w liście odręcznym 
do ks. Biskupa Piotra Szelążka, ordynariusza die­
cezji łuckiej nadał Mu godność asystenta tronu pa­
pieskiego.

Z  I Ogólnopolskiego Kongresu Misyjnego
K AP: W drugim dniu obrad Kongresu Misyjne­

go w Poznaniu Mszę św. w kościele farnym odpra­
wił ks. Biskup nominat Zakrzewski. Na zebraniu 
plenarnym Kongresu wygłosili referaty: O. Mańka 
n. t. „Założenie trzech dzieł misyjnych i doświad­
czenia misyjne", ks. prał. de Ville z Warszawy 
p. t.: „Dzieło misyjne w Polsce" oraz p. Zofia Kos­
sak n. t. „Papieskie dzieła w Polsce".

W południe z sali reprezentacyjnej Targów Po­
znańskich, miejsca obrad Kongresu, wyruszyła pro­
cesja do Pomnika Wdzięczności. Na czele szło kil­
kudziesięciu kapłanów a za nimi świeccy uczestnicy 
Kongresu. Przed pomnikiem odbyła się manifesta­
cja religijna.

Zja zd  kierow ników  Akcji Katolickiej
K AP: W dniu 10 września br. obradował zwoła­

ny przez Nacz. Instytut A. K. zjazd kierowników 
central krajowych i diec. Akcji Katolickiej. Z ra­
mienia Komisji Episkopatu dla spraw A. K. uczest­
niczył w zjeździe ks. Biskup Adamski, poza tym 
brali udział w obradach ks. Biskup Lorek i ks. Bi­
skup Bieniek. —  Zjazd zagaił prezes Nacz. In­
stytutu A. K. mec. Kaz. Dziembowski. Obszerne 
sprawozdanie o pracach dokonanych przez centra­
lę A. K. w roku 1937, oraz o rozwoju i stanie A. 
K. i jej stowarzyszeń w całej Polsce przedstawił 
dyr. NIAK ks. Fr. Marlewski, po czym referat pro­
gramowo-organizacyjny o nowych zadaniach A. K. 
w związku z hasłem Episkopatu wygłosił ks. prał. 
K. Pękala z Tarnowa. W zjeździe brali udział asy­
stenci kościelni, prezesi i dyrektorzy Diec. Insty­
tutów A. K. oraz krajowych Związków Stow. A. K.

Ludność Gdyni przekroczyła ju ż 
12 2 .0 0 0  mieszkańców

Jak wynika z ostatnich danych komisariatu rzą­
du w Gdyni, ludność tego miasta na dzień 1 wrze­
śnia br. wynosiła 122.000 mieszkańców. W liczbie 
tej znajdują się również mieszkańcy czasowi, t. j., 
ci, którzy przebywają w Gdyni przez czas dłuższy 
u krewnych lub znajomych. Mieszkańców stałych, 
związanych_ źródłami utrzymania, liczy obecnie 
Gdynia 94.770 osób, z czego na mężczyzn przypa­
da 50.847, a na kobiety 43.922 osoby. Jest to nie­
liczne miasto w Polsce, gdzie jest więcej mężczyzn 
niż kobiet. Na 94.770 stałych mieszkańców przy­
pada w Gdyni 91.766 osób wyznania rzymsko-kato­
lickiego. Inne wyznania nie odgrywają żadnej roli, 
gdyż liczba ich wynosi od kilkudziesięciu do kilku­
set osób. Najliczniejsze jest wyznanie mojżeszowe, 
liczy bowiem około 1.700 wyznawców.

Kopiec Henryka Sienkiewicza w  Okrzei
W  pierwszych dniach października b. r w 

Okrzei, pow. łukowskiego odbędzie się uroczyste 
przekazanie społeczeństwu kopca Henryka Sien­
kiewicza, Myśl usypania kopca w  miejscu ro­
dzinnym Sienkiewicza powstała w  czasie spio- 
wadzenia jego zwłok do Warszawy, ale dopiero 
w  1932 r. powstał Komitet, który żajął się reali­
zacją tego przedsięwzięcia. Kopiec postanowiono 
usypać na gruntach okrzejskich dawniej należą­
cych do Cieciszowskich, naprzeciwko dworka, w 
którym urodził się Henryk Sienkiewicz. Sypanie 
kopca rozpoczęło się dnia 1 września 1932 roku. 
W ysokość wykończonego obecnie kopca wynosi' 

•15 metrów. Kopiec położony na wzniesieniu, w i­
doczny jest w  promieniu 12 klrn.

Tragiczny w ypadek m otocyklowy 
pod Gdynia

W e czwartek wieczorem wydarzył się pod 
Gdynią wypadek m otocyklowy, którego ofiarą 
padło dwóch członków załogi statku szkolnego 
„Dar Pomorza". Motocykl, którym jechał pomoc­
nik piekarza statku W aschowski oraz pomocnik 
kucharza Klawiński, wpadł z wielką szybkością 
na furmankę. Skutkiem zderzenia Kławiński po­
niósł śmierć na miejscu. W aschowski zaś od­
niósł bardzo ciężkie rany.

Proces 2 4  komunistów
Przed sądem okr. w Równem  rozpoczął się 

wielki proces komunistyczny, stanowiący epilog 
likwidacji żywiołów wywrotow ych w  pow. sar- 
neńskim.

Na ławie oskarżonych zasiada 24 mieszkań­
ców Rafałówki, Dąbrowicy i Sarn. Są to: M. Ba-

W  Polsce mamy przeszło 20 tysięcy niewido­
mych. Troszczy się o nich Towarzystwo Opieki 
nad Ociemniałymi, posiadające zakład swój w La­
skach (pod Warszawą) oraz patronaty w Warsza­
wie, Poznaniu, Krakowie, Wilnie i Chorzowie. — 
W Laskach znajduje się przedszkole, szkoła po­
wszechna dla dziewcząt, chłopców, dwa gimnazja 
zawodowe oraz zawodowa szkoła dokształcająca. 
Dorosłymi niewidomymi Towarzystwo opiekuje 
się przy pomocy Patronatów. W Laskach niewi­
domi nie tylko uczą się pożytecznych rzemiosł i 
innych umiejętności, ale również mają zapewnio­
ną opiekę religijną w środowisku wysoce kultu-

W związku ze zbliżającymi się wyborami do 
Sejmu i Senatu, warto podać kilka interesujących 
faktów i cyfr z ostatnich wyborów, które odbyły 
się w 1935 r.

W roku 1935 ogólna liczba tych, którzy głoso­
wali, po odrzuceniu głosów nieważnych, wynosi­
ła 37,2 proc. uprawnionych do głosowania. Jest to 
niewiele więcej, jak trzecia część obywateli.

Bardzo znamienne były cyfry głosujących w 
poszczególnych województwach. Oto okazało się, 
że im dalej na wschód, gdzie Polaków coraz mniej, 
frekwencja wyborców była wyższa, Natomiast w 
województwach rdzennie polskich, liczba głosują­
cych była najniższa.

Oto na czele Polski stanęło swym czynnym 
udziałem w wyborach w-ojewództwo poleskie! Da­
ło ono c y f r y  tak imponujące, że aż wywoływały 
one... drwiące uśmieszki. Oto w województwie 
tym na 522 tys. uprawnionych do głosowania od­
dano głosów 323.700, co stanowi przeszło 60%.

bik, B. Burko, M. Burko, Ghana Dykier, Bluma 
Gorbacz, Piotr Hutnik, F. Jaszczyk, łllel Lejzo- 
row, Mordko Lejb Lejzorow, Zalraan Leśnik, 
W asyl Mamczyc, Motel Meniuk, Szmul Meniuk, 
Klim Pałamar, S. Petruk. J. Rubacha, J. Rysz­
ko, Iwan Sawczuk, A. Stepasiuk, Sergiej Stepa- 
siuk, Abram Szwarcblat, L. Tkacz i W , W awe- 
luk-Haszczuk.

Akt oskarżenia zarzuca im przynależność do 
K. P. Z. U. i uprawianie akcji antypaństwowej. 
Pięciu pierwszych oskarżonych należało do „rej- 
komu" w Rafałówce, skąd szły dyrektywy do 
podległych placówek. Działalność wywrotowa po­
legała na wciskaniu się do organizacji legalnych, 
kolportażu bibuły, propagandzie antyreligijnej, 
agitacji przeciw płaceniu podatków, demonstra­
cjach komunistycznych, tajnych zebraniach i re­
feratach.

5 lat w ięzienia za kradzież 50 w agonów  
wegia

Sąd Okręgowy w  Warszawie ogłosił wyrok 
na urzędnika wydziału kultury i sztuki w ma­
gistracie, Nadolskiego, który był oskarżony o 
kradzież 50 wagonów węgla. Nadolski wydawał 
fikcyjne kartki na węgiel, a sam go  zabierał dla 
siebie. Sąd skazał go na 5 lat więzienia.

Coraz wiecei rozm aw iam y p rze z telefon
W ciągu pierwszych siedmiu miesięcy br. prze­

prowadzono w ważniejszych miastach Polski ogó­
łem 252.556 tys. miejscowych rozmów telefonicz­
nych, podczas gdy w analogicznym okresie poprzed­
niego roku liczba miejscowych rozmów telefonicz­
nych wyniosła 233.661 tys.

Wzrost wykazuje również liczba rozmów poza- 
miejseowych, t. j. międzymiastowych i międzynaro­
dowych. W okresie bowiem od stycznia do sierpnia 
br. przeprowadzono w większycsh miastach Polski 
12.177 tys. rozmów telefonicznych pozamiejsco- 
wych wobec 10.984 tys. w tym samym czasie ubie­
głego roku.

Najbardziej „rozmowna" okazała się stolica, na 
którą przypada blisko 2/3 ogólnej liczby miejsco­
wych rozmów telefonicznych. Na drugim miejscu 
znajduje się Łódź, na trzecim Lwów, dalej Wilno, 
Katowice, Kraków, Poznań, Gdynia itd.

ralnym. Pogłębione życie duchowe łagodzi nie­
widomym ich ciężkie kalectwo.

Obecnie Towarzystwo za zezwoleniem władz 
w dniach 17— 19 b. m. organizuje ogólnopolską 
zbiórkę na niewidomych, gdyż znajduje się w tru­
dnych warunkach materialnych i musi odwołać 
się do ofiarności społeczeństwa, ażeby zaspokoić 
najpilniejsze potrzeby swych zakładów.

Oprócz kwesty ulicznej i w lokalach publicz­
nych zastosowane będą listy ofiar w instytucjach 
oraz takież listy w domach w Warszawie, przy 
czym w tym wypadku zbiórkę przeprowadzi Zwią­
zek dozorców domowych.

Z trzech okręgów wyborczych, na które wojewódz­
two się dzieli, kobryński wykazał na 182 tys. u- 
prawnionych 139,2 tys. głosujących, czyli 76,5%
(w tym okręgu według statystyki urzędowej jest 
91,8% Rusinów i żydów przy 63,4% analfabetów ); 
piński na 200 tys. uprawnionych 113,2 tys. głosu­
jących, czyli 56,6% (84,6% Rusinów i żydów przy 
54,3% analfabetów ); wreszcie brzeski na 150 tys. 
uprawnionych 71,3 tys. głosujących, czyli 47,6% 
(79% Rusinów i żydów przy 35,3% analfabetów).

Za poleskim podążały województwa; wołyń­
skie —  972 tys. uprawnionych, 575,2 tys. głosu­
jących, czyli 59,2% (83,5% Rusinów i żydów), 
nowogródzkie —  523 tys. uprawnionych, 290,6 tys. 
głosujących, czyli 55,6% (47,4% Białorusinów i ży­
dów), a dalej tarnopolskie, stanisławowskie1 " i  
lwowskie; wreszcie województwo śląskie (59% 
głosujących) ze znaczną częścią ludności niemie­
ckiej (w  r. 1928 oddano głosów niemieckich 30,9%, 
a w r. 1930 —  20,7% ogółu głosujących).

Najczynniejszymi tedy wyborcami okazali się 
mieszkańcy okręgów ruskich, i to tym czynniej- 
szymi, im mniej są oświeceni, im większą posia­
dają wśród siebie liczbę analfabetów, którzy prze­
cież nie mogą nawet odczytać nazwisk kandyda­
tów na karcie wyborczej.

Sanacji przede wszystkim zależało w ówcze­
snych wyborach na wykazaniu jak największej 
liczby głosujących w państwie. Z wydatną pomo­
cą w tym względzie pospieszyły je j wspomniane 
województwa. Ale wiedziała ona dobrze, iż wdzię­
czność za tę pomoc winna nie ludności tych wo­
jewództw, tylko tym czynnikom, o których mowa 
w ostatnim okólniku prem. Składkowskiego.

W przeciwieństwie do województw kresowych, 
które cyframi wykazały najczynniejszy udział w 
wyborach, stanęły województwa następujące: 

m. Warszawa —  uprawn. do głos, 731 tys., gło­
sujących 168 tys., czyli 23%;

woj. poznańskie —  uprawn. do głos 1.158 tys., 
głosujących 274,7 tys., czyli 23,7%;

woj. kieleckie —  uprawn. do głos. 1.424 tys., 
głosujących 408 tys., czyli 28,7%;

woj. warszawskie —  uprawn. do głosowania 
1.23S tys., głosujących 355 tys., czyli 28,9%;

woj. pomorskie —  uprawn. do głos. 565 tys., 
głosujących 160 tys., czyli 28,9%;

woj. łódzkie —  uprawn. do głos. 1.369 tys., gło­
sujących 401 tys., czyli 29,3%;

woj. lubelskie —  uprawn. do głos. 1.200 tys., 
głosujących 360 tys., czyli 30%.

Środkowe miejsce zajęły woj. wileńskie (34,6% 
głosujących) i krakowskie (35,2% głosujących).

„N a p ra w a " rozpoczyna akcie wyborcza
Na dzień 18 b, m. została zwołana do mieszka­

nia jednego z b. senatorów, wybitnego naprawia­
cza, konferencja czołowych działaczy z terenów 
województw wschodnich, zamieszkujących tam, 
względnie posiadających mandaty w b. parlamen­
cie z okręgów wschodnich. Przedmiotem obrad bę­
dą sprawy wyborcze. Jak wiadomo bowiem „Na­
prawa" posiada duże wpływy w organizacjach spo­
łecznych, gospodarczych i w samorządzie rolni­
czym, wskutek czego w wielu wypadkach będzie 
miała dużo do powiedzenia w kolegiach wybor­
czych.

 oQ o-----

K in o  „ P R O M IE Ń " T . S . L . u l. P o d w a le  6 . T e ł . 1 2 4 -2 6 .
O d w t o r k u  W z n a w i a  wyświetlanie
dnia 6 września 1938 roku f i l m u  p o l s k i e g o

„ZNACHOR"
W  g ł ó wny c h  r o l a c h :  W y t w ó r  n i a ;
K. Junosza-Stępow ski F e n i k s ,  Warszawa.

Od czwartku 8 bm. pop. o 3 po poi. i poranki w niedzielę o 10 i 12 przed poł. z filmu „Bogate biedactwo" z Schirley Tempie

Fakty i cyfry z wyborów w 1935 r.
do Sejmu i Senatu

NAJLICZNIEJ „GŁOSOWAŁY" WOJEWÓDZTWA WSCHODNIE.
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Przygotowania do V  Tygodnia Szkoły Po w.
w Krakowie

Z szerokiego świata
PODRÓŻ SAMOTNEJ 5-LETNIEJ PASAŻERKI 

Z EUROPY DO AMERYKI.
W tych dniach przybyła do Nowego Jorku z Ju­

gosławii pięcioletnia dziewczynka, która wybrała 
się do wuja w Chicago samotnie. Krewni w Ju­
gosławii zawiesili jej na szyi kartkę z napisem: 
„Nazywam się Eugeni<i Simonisele. Mam pięć lat. 
Jadę do mojego wuja, Leopolda Simonisele, który 
mieszka w Chicago, 2853, Richmond-Street". — 
W Nowym Jorku malutką pasażerką zaopiekował 
się delegat emigracyjnego Biura Katolickiego, któ­
ry zawiadomił wuja o przybyciu krewnej, a na­
stępnie odwiózł ją do Chicago.

 oOo------
W PARYŻU WIĘCEJ KOBIET ANIŻELI MĘŻ­

CZYZN. Paryż posiada o 288.141 kobie.t więcej, 
aniżeli mężczyzn. Na 1.270.781 mężczyzn, zamie­
szkałych w Paryżu przypada 1,558.965 kobiet. Na 
stu mężczyzn więc w Paryżu przypada 120 kobiet.

HISZPAŃSKIE SREBRO IDZIE DO ZSRR.
Prasa francuska donosi, że do Havru z Barcelony 
nadszedł duży transport srebra (80 ton), który 
został przeładowany na okręt sowiecki i przewie­
ziony do ZSRR. Srebro to ma pochodzić z ograbio­
nych kościołów hiszpańskich i ma być zapłatą za 
otrzymany materiał wojenny.

DROŻYZNA WZRASTA WE WŁOSZECH. Na 
przestrzeni ostatnich pięciu miesięcy daje się zau­
ważyć stały wzrost cen za artykuły pierwszej po­
trzeby. W sierpniu wskaźnik cen hurtowych 
wzrósł z 465.74 do 476,62, podczas gdy wskaźnik 
siły kupna lira spadł z 21,47 do 21,38.

KONFISKATA GMACHÓW SZKOŁY JEZU­
ICKIEJ W B. AUSTRII. W  Yoralbergu władze 
niemieckie skonfiskowały gmachy „Stella Matuti- 
na“ , znanej szkoły jezuickiej w Feldkirch, celem 
zainstalowania w tych budynkach szkoły średniej. 
Z tego gimnazjum jezuickiego wyszło bardzo wie­
lu wybitnych polityków austriackich, a nawet po- 
łudniowo-niemieckich.

RZYM WT AMERYCE. W stanie Północna Da­
kota wybudowane zostało niedawno małe mia­
steczko, które otrzymało nazwę „Rzym". Miasto 
powstało z inicjatywy jednego z towarzystw ko­
lejowych i da pomieszczenie dla jego robotników 
i urzędników. Poszczególne części domów spro­
wadzone zostały prosto z fabryk koleją na miej­
sce. „Montowanie" całego miasta trwało 3 dni i 3 
noce, Rzym w północnej Dakocie składa się ze 
100. damów.

4-CH ZAMASKOWANYCH BANDYTÓW DO­
KONAŁO NIEZWYKLE ŚMIAŁEGO NAPADU
na bank w mieście Parral (stan Chihuahua) w 
Meksyku. Bandyci po związaniu trzech osób spo­
śród personelu bankowego zrabowali 350 tysięcy 
peso w gotówce i zbiegli.

GAULEITER WIEDNIA GLOBOCNIK ULEGŁ 
WYPADKOWI SAMOCHODOWEMU, doznając 
przy tym zgniecenia lewej nogi, co jednak nie po­
ciągnie za sobą groźniejszych skutków.

Pod znakiem swastyki
NAPAŚĆ „DER S. A. MANN“ -a NA OJCA ŚW.

W  organie hitlerowskim „Der S. A. Mann", za­
mieszczono w związku z Listem Pasterskim bisku­
pów w Fuldzie, ohydne napaści na Ojca św. i bi­
skupów niemieckich. O Ojcu św. wyrażono się, że 
Pochodzi z rodziny żydowskiej, zaś biskupów, któ­
rzy podpisali ten list, „krzykaczami" i że są rze­
komo w opozycji w 99 procentach do opinii na­
rodu niemieckiego, aprobującego narodowy socja­
lizm.

ROSENBERG PRZECIW MOWIE OJCA ŚW.
O RASIZMIE.

W czasie obrad sekcji kulturalnej w ramach 
Kongresu hitlerowskiego w Norymberdze, Alfred 
Rosenberg wygłosił dłuższą mowę, która w kołach 
hitlerowskich jest uważana za „odpowiedź" na 
mowę Ojca św. w sprawie rasizmu. Między inny­
mi Rosenberg powiedział: „Osobistości należące 
ho najwyższych politycznych kół wyznaniowych, 
htóre nie chcą uznać, że nowe życie już kiełkuje, 
^atakowały w tym roku w niezwykle silny sposób 
*ormę wewnętrzną naszego ruchu. Doktrynę ras 
Przedstawiono jako element rozkładu, nadzieję na 
Separatyzm i jako powrót do barbarzyństwa i zwie- 
rzęcości. Te koła wyznaniowe kroczą ręka w rękę 
2 bezbożniczym marksizmem".

j fr zhitleryzowanej Austrii
ATAKI NA NAUCZANIE RELIGII 

W SZKOŁACH.
Po atakach na szkoły katolickie, rozpoczęto o- 

ecnie propagandę w ogóle przeciw nauczaniu re- 
nawet w szkołach państwowych. „Salzbur- 

ktA ^andeszeitung" ogłosił ostatnio artykuł, w 
tórym zarzuca księżom „zdradę wobec ojczyzny" 
dodaje, że „te zdradzieckie zamiary są stosowa- 

t®. przY nauczaniu religii". Dlatego też autor ar- 
Jkułu nawołuje, by rodzice nie posyłali dzieci na

W czoraj odbyło się na Ratuszu zebranie Ko­
mitetu Obwodowego Towarzystwa Popierania 
Budowy Publicznych Szkól Powszechnych w Kra 
kowie pod przewodnictwem prezydenta dra Ka- 
plickiego w sprawie akcji przygotowawczej w 
związku z V-tyin Tygodniem Szkoły Powszech­
nej, który odbędzie się w całej Polsce od 2— 10 
października br.

Po ożywionej dyskusji uchwalono odpowied­
nie wnioski i podział pracy, zmierzającej do o- 
siągnięcia jak nalepszego wyniku V-tego Tygo­
dnia Szkoły Powszechnej dla budownictwa szkol 
nego i dla dalszego spopularyzowania celów To­
warzystwa Popierania Budowy Szkół pod ha­
słem: „Budujmy Szkoły"!

Protektorat nad Towarzystwem Popierania 
Budowy Publicznych Szkół Powszechnych w 
Polsce objęli: Prezydent Mościcki i Marszalek

Londyn, 16. IX. (PA T). Po dwóch dniach 
względnego spokoju w Palestynie, dzień wczorajszy 
znów obfitował w krwawe incydenty, w których 
kilkanaście osób poniosło śmierć. Na drodze, cią­
gnącej się wzdłuż północnej granicy Palestyny, 
podłożono pod autobus arabski minę lądową. — 
Wskutek wybuchu 10 Arabów poniosło śmierć, 
a 10 zostało rannych. Poza ofiarą wczorajszego 
napadu powstańców na autobus żydowski koło 
Safad, Jakubem Klingerem, adwokatem, człon­
kiem palestry brytyjskiej w Palestynie, który zo­
stał zabity na miejscu, dziś zmarł w szpitalu po-

(K AP) Narodowe pismo w Sewilli „El Castel- 
lano" zamieszcza opowiadanie pewnej Francuzki, 
niejakiej Charlotte Vigneran, która dłuższy czas 
przebywała w więzieniach barcelońskich. Oto jej 
opowiadanie w streszczeniu:

„Przed 6-cioma miesiącami zostałam areszto­
wana w Barcelonie, ponieważ ukrywałam w mym 
mieszkaniu pewnego Meksykańczyka, którego wła­
dze poszukiwały za sympatie dla narodowców. Za­
brano nas oboje do więzienia. Gdy nie chciałam 
podpisać fałszywego zeznania, wpakowano mi siłą 
całą głowę do naczynia z wodą mydlaną. Te parę 
minut wydało mi się wiekiem. Straciłam przy­
tomność. Potem usiłowano ponownie wymusić na 
mnie podpis. Opór mój rozwścieklił oprawców do 
tego stopnia, że jeden z nich uderzył mię w twarz. 
Powleczono mnie następnie do celi więziennej, 
która była tak mała, że z trudem się w niej mo­
głam obrócić. W więzieniu kobiecym, do którego 
mnie niebawem przewieziono, oczekiwały mnie 
straszliwe tortury. Męczono nas przede wszystkim

lamów
„DZIEŃ TARNOWA" W  POLSKIM RADIU. S ta ­

ra n iem  S p o łe czn eg o  K om itetu  R a d io lo n iz a c ji  k ra ju , 
od b ęd zie  się w  dn iu  18 bm . „D z ień  T a rn o w a  '. B o g a ­
ty  p rog ra m  o b e jm u je  m . in. n a b oż eń stw o  z p lacu  
k a ted ra ln eg o , rep ortaż z m u zeu m  m ie jsk ie g o  i d ie ­
cez ja ln e g o  (ks. p ra ła t B u la n d a ), p ro d u k c je  ch óru  
p r a c o w n ik ó w  za k ła d ó w  p r z e m y s ło w y ch  k s ię c ia  S an ­
gu szk i, ch óru  ch ło p ię ce g o  ze s zk o ły  p o w sze ch n e j im . 
Kaz. B rod z iń sk ieg o  i lu d o w e g o  ze S zy n w a łd u , T o w a ­
rzy stw o  M u zyczn e  w  T a rn o w ie  n ad a  k on cert sw ej 
o rk ies try  sy m fo n iczn e j p od  dyr. St. R zep eck ieg o .

naukę religii oraz, by godziny religii były prze­
sunięte na sam koniec rozkładu dziennego w szko­
łach. W ten sposób „dzieci mogłyby z łatwością 
zwalniać się z godzin religii". —  W Salzburgu 
pozostała tylko jedna szkoła powszechna, pozosta­
jąca pod kierownictwem zakonnic katolickich. Do 
tej szkoły jednak n ie  przyjmuje się nowych u- 
czenic.

Rydz-Śmigly. a do Komitetu Honorowego V-tego 
Tygodnia Szkoły Powszechnej w Okręgu kra­
kowskim wchodzą: Ks. Metropolitą Sapieha, pp. 
w ojewodow ie dr Tymiński, dr Dziadosz, dow ód­
ca O. K. gen. Łuczyński, prezydent dr Kaplic/;/ 
i inni.

W arto nadmienić, że Towarzystwo w czasie 
swojej 5-cio-letniej działalności wybudowało w 
Polsce przeszło 7.000 izb szkolnych, udzielając 
na ten cel bezprocentowych pozyczek i zasiłków 
w kwocie 14 milionów złotych, W  okręgu szkol­
nym krakowskim, obejm ującym  województwa 
krakowskie i kieleckie, Towarzystwo udzieliło 
dotychczas pożyczki i subwencje w kwocie
2000.000 zl, a przy pomocy tej sumy oddano do 
użytku 1.500 izb szkolnych i 200 mieszkań dla 
nauczycieli.

strzelony ciężko w czasie napadu dr Józef 
Schmeir. Ubiegłej nocy banda arabska napadła na 
posterunek policji w Betleem. Z Jerozolimy wysła­
no do Betleem posiłki wojska i policji. W Jaffie 
ciężko ranny został policjant brytyjski, a koło Jo- 
nin żołnierz brytyjski. Wreszcie w północnej dziel­
nicy Jerozolimy zabitych zostało 2 Arabów.

W pobliżu Ramleh zastrzelono znanego lekarza 
chorób nerwowych, dra Abrahama Rosenthala 
z Jerozolimy. Dr Rosenthal został śmiertelnie tra­
fiony na szosie w czasie, gdy prowadził swój sa­
mochód.

głodem. Dziennie dawano nam zaledwie 50 gra­
mów chieba. Do picia miałyśmy jakąś wstrętną 
cuchnącą wodę, mającą zastępować zupę. Codzien­
nie umierała w więzieniu jakaś kobieta z wycień­
czenia. Dozorcy więzienni traktowali nas brutal­
nie, jak gdybyśmy były najpotworniejszymi prze­
stępczyniami. Jak się dowiedziałam od towarzy­
szek, wiele kobiet zostało skazanych na krzesło 
elektryczne. Jednakowoż nie zabijano ich, lecz tyl­
ko w wyrafinowany sposób torturowano za pomo­
cą prądu. Prócz 900 kobiet w więzieniu tym znaj­
dowało się 36 dzieci.

Gdy wreszcie stanęłam przed sądem, ujrzałam 
mego Meksykańczyka, który także przeszedł przez 
istne piekło. Gdy, umęczony wielogodzinnym ba­
daniem usiłował zasnąć, lano mu wiadrami zimną 
wodę na głowę. Gdy spotkałam go znacznie póź­
niej, już po mym uwolnieniu, w Perpignan (we 
Francji) blizny po ranach, wyniesionych z hisz­
pańskich więzień, jeszcze mu się nie zagoiły". 

 x------

Lwów
UNIEWINNIENIE PROF. GANSZYŃCA OD ZA­

RZUTU OSZUSTWA. W e środ ę  o d b y ła  się p rzed  
lw o w s k im  S ądem  O k ręgow ym  ro zp ra w a  p rze c iw k o  
p ro f. G a n szy ń cow i. P r o k u ra tu ra  S; O. w e L w ow ie , 
o sk a rży ła  p ro f. R yszard a  G a n szy ń ca  o to, że w  1932 
roku , za w a rł u m ow ę z p o k r z y w d z o n y m  p re f. R e i­
ssem  o n ak ład  2,000 eg zem p la rzy  t łu m a czen ia  „F a u ­
s ta " ; w  m y śl te j u m o w y  m ia ł p ro f. R eiss d a ć  600 zł 
n a  k oszta  druku  i m ia ł d o s ta ć  a lb o  p o ło w ę  k w o ty  
u zy sk a n e j ze sp rzed aży  „F a u s ta "  a lbo  p o ło w ę  eg zem ­
p la rz y ; za w ie ra ją c  u m ow ę  z p ro f. R eissem  u m y ś ln ie  
za ta ił osk . G a n szy n iec  fa k t , że 15. II. 1931 p rzen iós ł 
w ła sn o ść  W y d a w n . „B ib l. F ilo m ."  oraz  d ru k a rn i na 
żon ę  —  przez za w a rc ie  z n ią  u stn e j u m o w y  — tak  
iż p o k r z y w d z o n y  b y ł p rzek on a n y , że o sk a rżon y  jest 
w ła śc ic ie lem  (eg o  p rzed s ięb io rs tw a . P o  p rz e p ro w a ­
dzen iu  ro zp ra w y  sąd  w y d a ł w yrok  u n ie w in n ia ją cy .

NAGŁY ZGON PODCZAS GRY W KARTY. W  n o ­
cy  z w tork u  na  środ ę  w  k a sy n ie  p o c z to w y m  p rzy  ul. 
J a p oń sk ie j 9, zm a rł n ag le  p od cza s  g ry  w  k a rty  57- 
le tn i a d w ok a t d r  M arek  T rau m er . W e z w a n y  lek arz 
s tw ierd z ił zg on  w sk u tek  u d a ru  se>Ta. Z w ło k i o d ­
s ta w io n o  do In sty tu tu  M ed. S ą d ow e j.

Po pozornym uspokojeniu
znów krwawe incydenty w Palestynie

Straszliwe tortury w Barcelonie

K in o  „ Ś W I T * *  u l. S f r a s z e w s k ie g o  18. T e l . Nr 182 -01 .
O d  czwartku, dnia 15 września 1938 r. Przebojowa komedia sensacyjna!

mm mm DRAPIEŻNE MALEŃSTWO m \
W  rolach g l.: N ajświetniejsza artystka film owa Katarzyna HEPBURN oraz doskonały am ant Cary GRANT

Przedstawienia codziennie o godzinie 5, 7 i 9. W  dni świąteczne od  godziny 3-ciej popołudniu. 
Poranki tego  sam ego filmu w sobotę  dnia 17 b. m. o godz. 3 pop., oraz w niedzielę dnia 18 b. m. o g. 1 2 w p o ł.
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Jak piorun z jasnego nieba...
(Korespondencja własna „Głosu Naroduu)

Warszawa, we wrześniu.
Rozporządzenie Prezydenta R. P. o rozwiązaniu 

Sejmu i Senatu spadło na Warszawę jak... piorun 
z jasnego nieba. Trzeba było widzieć miny czyta­
jących dodatki nadzwyczajne donoszące o powyż­
szym wydarzeniu... Czytano i nie wierzono wła­
snym oczom. Zaskoczeni byli nie tylko „neutral­
ni" czy opozycjoniści. Tajemnicą publiczną już 
dzisiaj jest, że projekt rozwiązania parlamentu 
znany był nielicznemu gronu jednostek, które moż­
na by na palcach policzyć...

CEL DEKRETU.

Fo olrząsnięciu się z pierwszych wrażeń i do­
prowadzeniu myśli dc porządku —  zaczęto się za­
stanawiać nad przyczynami nagłej i niespodzie­
wanej przez ogół społeczeństwa decyzji P. Prezy­
denta R. P. Przyczyny były niby jasne na tle orę­
dzia głowy państwa. Wiele się w państwie zmie­
niło; w szerokich sferach narodu ujawniły się 
tendencje do wzięcia udziału „w pracy dla pań­
stwa". Trzeba więc odnowić skład Izb, aby dać 
„pełniejszy wyraz nurtującym w społeczeństwie 
prądom" — oto motywy...

W świetle powyższego oświadczenia cel nowych 
wyborów stawał się jasny i wszystkim przemawiał 
do przekonania. Najzagorzalszy opozycjonista 
miękł, czytając dekret Prezydenta R. P. Uważał 
bowiem, że zostało spełnione jego żądanie. Że 
nareszcie „góra" zrozumiała, iż sytuacja we­
wnętrzna Polski i' sytuacja międzynarodowa wy­
maga, aby cały naród wziął odpowiedzialność za 
losy kraju.

Potraktowano więc orędzie P. Prezydenta z ca­
łą życzliwością. Uznano je za „ważne i rozumne", 
za otwarcie „nowej karty w naszym życiu polity­
cznym"...

W tym przekonaniu utwierdzały wszystkich 
słowa P. Prezydenta o zmianie ordynacji w’ybor- |

Gdańscy hitlerowcy sabotują mowe -  
Hitlera

Cała prasa niemiecka podała mowę I-Iitlera 
wygłoszoną w Norymberdze prawdę dosłownie. 
Jest jednak wyjątek: Oto, co pisze „Karier Bał­
tycki" :

„J ed n o  z p ism  g d a ń sk ich  u w a ża ło  za stosow - 
, ne p o c z y n ić  p ew n e p o su n ię c ia  cen zorsk ie . D orę­

czy  to oficjalnego organu partii narcdowo-sccja- 
listycznej w Gdańsku, d z ien n ik a  „D er U anziger 
V orp osten “ , n oszą ceg o  w n a g łó w k u  h as ło  „ ż u -  
rtick zu m  R e ich ". R e d a k torom  g d a ń sk ie g o  orga - 

1 nu p a rty jn e g o  n ie  p o d o b a ły  się w id ać u stępy 
m o w y , d o ty czą ce  g w a r a n c ji  ja k ą  k a n clerz  H itler 
d a l P o lsce , w y rz e k a ją c  się w sze lk ich  roszczeń  R e ­
w iz jo n is ty cz n y ch  w  stosu n k u  d o  o b e cn y ch  ig r a ­
n ie  p o lsk o -n ie m ie ck ich . R ozu m iem y , że u roczyste  
ośw ia d cz en ie  k a n c le rza  n ie w y w o łu je  en tu z ja ­
zm u  w śró d  ty ch , k tó rzy  w ła śn ie  h asłem  re w iz ji 
g ra n ic  k a rm ili przez d iu g ie  la ta  cz ło n k ó w  o r g a ­
n iza cji p a rty jn e j.

C zyżby  n ie p o w o ła n e  a sp ira c je  cen zorsk ie  re ­
d a k to ró w  „V o rp o s te n u " m ia ły  św ia d cz y ć  o tym , 
że p r z y n a jm n ie j na teren ie  g d a ń sk im  n ie w szyst­
ko co m ó w i F iihrer jest p o czy ty w a n e  za s łuszne 
przez cz ło n k ó w  p a r t ii?  J eś lib y  za śłjja k  b y ło , czy­
n ie  m u si to n asu w ać w ą tp liw o ś c i co do rze czy ­
w is teg o  stanu k a rn o śc i w  o rg a n iz a c ji  p a r ty jn e j? "  
Czy „Kurier Bałtycki " myśli, że się Hitler po­

gniewa o tę „niesubordynację?"

„O b ó z dziś u p r z y w ile jo w a n i
Prasa dalej zajmuje się wyborami do parla­

mentu. Dzienniki próbują ustalić stosunek stron­
nictw do wyborów. Zaczynając od O. Z. N. „Dzien­
nik Poznański", pyta: „o co idzie?". Jaka jest 
przyczyna rozwiązania izb?

„Z d a je  się —  o d p o w ia d a  —  że ch o d z i przede 
w szy stk im  o rozw in ię c ie  w y b o rcz e j d z ia ła ln o śc i 
O oozu  Z je d n o cz e n ia  N a rod ow eg o . W s k a z u je  na 
to w y ra źn ie  fak t, że ju ż  w kilka godzin po roz­
wiązaniu parlamentu, m ik ro fo n y  P o ls k ie g o  R a ­
d ia  og ła sza ły  apel w y b o rcz y  ob ozu  w P o ls c e  dziś 
u p rz y w ile jo w a n e g o . A pel w y b o rcz y  by l p o p rz e ­
d zon y  od k ilk u  d n i o stry m i a ta k a m i p ra sy  O. Z. 
N. n a  o p o z y c ję " .

czej. Na takie dictum —  nie mogło już być słowa 
protestu. Wręcz przeciwnie!

REFLEKSJE.

Radość, zdaje się, była jednak przedwczesna. 
Przekonano się o tym, gdy zaczęto się zastanawiać 
nad tym, jakie są szanse osiągnięcia w nowym 
parlamencie reprezentacji będącej rzeczywistym 
wykładnikiem sił.

Aby na to pytanie odpowiedzieć, wzięto do ręki 
ordynację wyborczą opracowaną przez ś. p. Cara 
i p. Podoskiego. Sejm składa się z 208 posłów. 
Obszar państwa podzielony jest na 104 okręgi. Na 
każdy okręg wyborczy przypada dwa mandaty — 
głoszą pierwsze artykuły ordynacji wyborczej.

Powyższe artykuły nie budzą poważniejszych 
refleksyj... Utyka się dopiero na artykułach: 31, 
32 i 33. Artykuły te głoszą, że listę kandydatów 
na posłów ustala w każdym okręgu wyborczym 
z g r o m a d z e n i e  o k r ę g o w e ,  które składa 
się:

a) z okręgowego komisarza wyborczego,
b) z delegatów samorządu terytorialnego wy­

branych przez: rady powiatowe, rady gminne, ra­
dy miejskie,

c) z delegatów samorządu gospodarczego i or- 
ganizacyj zawodowych, wybranych przez: Izbę 
Rolniczą, Przemysłowo-Handlową, Rzemieślniczą, 
organizacje zawodowe pracowników fizycznych i 
umysłowych.

W okręgach wyborczych, liczących ponad 75 
tys. ludności miejskiej, w skład zgromadzenia po­
nadto wchodzą delegaci: samorządu zawodowego 
(Izby Lekarskiej, Adwokackiej, Notarialnej), zrze­
szeń technicznych, organizacyj kobiecych, szkół 
akademickich. Ponadto art. 33 przewiduje, iż 
w skład zgromadzenia okręgowego wchodzą poza 
tym delegaci zgłoszeni po jednym przez co naj-

„Zdenerw ow anie konserw atystów"
„G o n ie c  W a r s z a w s k i z w r a c a  u w a g ę  na “ z d e ­

n e r w o w a n ie  k o n se r w a ty s tó w '" . W ile ń s k ie  „ S ło w o "  
g r o z i, że p r z y s z ły  S e jm  b ę d z ie  o p a n o w a n y  p rzez  
lu d zi p. -w ice p re m ie ra  K w ia tk o w s k ie g o  i le w ic ę . 

„N ie  d z iw m y  się tem u  - p isze „G o n ie c  W a r ­
sza w sk i" —  k lęsk a  g ru p y  p ik . S ła w k a  je s t za ra ­
zem  k lęsk ą  konserw artystów . N ie m a ją  on i ża d ­
n ych  ob ecn ie  w id o k ó w  n a  zd o b y cie  m a n d a tó w  w  
n o w y ch  cia łaph  u sta w o d a w czy ch . l ’ o p ierw sze  
d la tego, żc n ic  m a ją  w y b o rcó w , po d ru g ie , że 
nie chce z nimi rozmawiać a*ii Ozon ani żadne 
stronnictwo opozycyjne.

N iezaw od n ie  ten stan  rzeczy  drażn i k o n se r­
w a ty stów . P rzy  tyra je s t p u b licz n ą  ta jem n icą , że 
m ięd zy  m in . K w ia tk o w sk im  a p ik . S taw kiem  nic 
by ło  p rzy ja ź n i, p. C at-M uukiew icz, źa goń czy k  
k on serw a ty stów , oS w in ia  o k lęskę. ja k iS s p o ik a la  
je g o  p r z y ja c ió ł, m in . K w ia tk o w sk ie g o  i je g o  rze ­
k om y  fro n t" .

„G a ze ta  Polska" marnuje atrament 
i papier

„Gazeta Polska" wystąpiła z pierwszym arty­
kułem na temat wyborów. Jest on tak mętny, że 
nawet w rocznikach „Gazety Polskiej" trudno 
znaleźć mętniejszy... Pisząc o r. 1935, wskazuje na 

„wybitnie przejściowy i wyjątkowy charakter 
ówczesnej atmosfery politycznej".
Po tym przyszło wezwanie marsz. Śmigłego- 

Rydza do zjednoczenia.
„W e z w a n ie  N a cze ln eg o  W o d z a  o tw a r ło  w ó w ­

czas n ow y  etap n asze j h is to r ii" .
„Jest obecnie rzeczą społeczeństwa skrystali­

zować w ciągu kampanii wyborczdj swoje po­
glądy i dać im wyraz w akcie głosowania". 
Jest to obowiązek przede wszystkim naczelne­

go organu O. Z. N. Lecz ten milczy. Nic nie mówi 
o nowej ordynacji wyborczej. Tylko każe głoso­
wać. Szkoda było psuć papier i atrament na wy­
pisywanie tych frazesów.

Stron. Narodow e i w ybory
P. Mackiewicz w „Słowie" napisał wstępny 

artykuł p. t . : ,A p e l( !)  ao Stronnictwa Narodo-

mniej 500 wyborców, zamieszkałych w okręgu wy­
borczym, których podpisy mają być na zgłosze­
niu... poświadczone przez notariusza.

Zgromadzenia okręgowe wybierają co najmniej 
czterech kandydatów, a ogół wyborców spośród 
tych wybiera dwóch posłów.

Otóż zaczęto teraz badać, jakie są możliwości 
wprowadzenia własnych przedstawicieli do parla­
mentu, sKoro skład instytucyj wyżej wymienio­
nych, wysyłających delegatów do zgromadzenia 
okręgowego —  od czasu ostatnich wyborów pra­
wie nie uległ zmianie. A nie co innego jak obo­
wiązująca ordynacja wyborcza oraz metody stoso­
wane przy ostatnich wyborach samorządowych 
spowodowały, że opozycja ogłosiła bojkot wybo­
rów parlamentarnych. Wprawdzie 500 wyborców 
może wysłać swego delegata do zgromadzenia o- 
kręgowego, ale werbowanie tych ludzi i prowa­
dzenie ich do notariusza nastręcza ogromne tru­
dności. Trzeba by na to mieć dużo czasu i olbrzy­
mi sztab urzędników partyjnych, którzy by to mo­
gli zrobić dobrze. Tak więc przy obowiązującej 
ordynacji wyborczej —  wybory może wygrać ten, 
kto ma decydujący wpływ na cały aparat admini' 
stracyjny. Jeśli poza tym weźmie się pod uwagę, 
że samorząd wybrany za czasów BBWR nie zaw­
sze jest odzwierciedleniem nurtujących w społe­
czeństwie prądów, wnioski są łatwe do wyciągnię­
cia.

OPOZYCJA W KROPCE...
Opozycja przygotowywała się do wyborów. Są­

dziła, że na pierwszy ogień pójdą wybory samo­
rządowe, a następnie parlamentarne. Taki porzą­
dek narzucał się sam przez się. Porządek ten ZO' 
stał odwrócony. Opozycja więc znalazła się 
w „k-opoe", jeśli nie powiedzieć: w potrzasku!

W dzisiejszym stanie rzeczy obóz prorządowy 
ma, zdaje się, zapewnioną większość. Jeśli opozy­
cja weźmie udział w wyborach, to zdobędzie mniej­
szość mandatów i da argument obozowi prorządo- 
wemu do ręki, że on reprezentuje większość w spo­
łeczeństwie: Chociaż w rzeczywistości tak nie
jest.

Oto tok rozumowania w szlakach partyjn^h  
O ile ten tok rozumowania jest słuszny — osadzą 
sami czytelnicy.

Faktem jest, że po pierwszej fali zadowolenia 
spowodowanego dekretem P. Prezydenta, przycho­
dzą refleksje, których wynikiem jest... rozczaro­
wanie!

JAN KUKLIŃSKI.

Od Administracji
Celem uregulowania nakładu pro­

simy o jak najrychlejsze uregulowa­
nie prenumeraty.

wego". P. Mackiewicz wzywa S. N. do udziału w 
wyborach. Przytacza tysiąc argumentów za udzia­
łem, z których najważniejsze są dwa: —  Sejm bez 
S. N. będzie „masońskim", —  udziału w wybo­
rach wymaga patriotyzm.

„P a n o w ie  en d ecy ! — k o ń czy  p. M a ck iew icz . —  
P a tr io ty czn y  o b o w ią ze k  w zy w a  w as, a b y śc ie  
w zię li u d z ia ł w  ty ch  w y b o ra ch  m im o  tego, 2e 
w y b o ry  sam orząctow e się n ie  o d b y ły  i m im o  in ­
n y ch  za rzu tów , k tóre  ch a ra k te ro w i n a d ch o d z ą ­
cy ch  w y b o ró w  s e jm o w y ch  p o s ta w ić  będzie  m o ż ­
na. S w em i h a s ła m i b o jk o tu  d u żą  w y rz ą d za c ie  
k rzy w d ę  i sob ie  i O jcz y ź n ie “ i

M

Żyd ow ska cenzura listu pasterskiego
Żargonowy „Hajnt" pisze o liście Ks. Kard. 

Kakowskiego, że w sprawie nacjonalizmu zajął 
szlachetne stanowisko, ale...

„N ie  je steście  —  p isze  — p o w o ła n i d o  w y r o ­
k ow a n ia , na ile  ten czy  ów  list p a stersk i d o s to j­
n ik a  k o śc ie ln e g o  je s t sp rz e czn y (l)  z tą  a lbo  ow ą  
e n cy k lik ą  p a p iesk ą  a lb o  m o w ą . W  o g ó le  u s iłu je ­
m y  ja k  n a jm n ie j za b ie ra ć  g ło s  p rzy  ta k ich  s p o ­
so b n o śc ia ch . N iech że  n am  je d n a k  w o ln o  będzie  
teraz s tw ierd z ić , że w  m o w ie  p a p ieża  n ie b y ło  
„a le " , ja k ie  zn a le ź liśm y  w  liś c ie  pastersk im  k a r­
d y n a ła  K a k o w sk ie g o . O jc ie c  św ię ty  w ca le  n ie  re ­
k o m e n d o w a ł ja k o  cn otę  —  od se p a ro w y w a n ie  się 
od  k o g o ś , p a trzen ie  ty lk o  na k o rzy ść  w ła sn eg o  
n a ro d u  itp .".
Tego jeszcze nie było, by żydowski organ 

śmiał oceniać, „na ile list pasterski jest sprzecz- 
n y (!)  z encykliką papieską". Pozwolił sobie na to 
dopiero „H ajnt".

;  o q o — -

KSIĘGARNIA KRAKOWSKA, KRAKÓW, UL. ŚW. KRZYŻA 13
poleca podręcznik! do nauki religii katolickiej w gimnazjum,

zalecone przez K oto XX. K atechetów  diecezji krakow skiej:
Szm ydt G . X . Dr, Zycie chrześcijanina z Chrystusem  w kościele i liturgii na ki, l. gimn.
Baranowski Z. X . Dr i Kowalski S. X. Dr, Nauka wiary i obycza jów  na kl. II. gimn.
Berek A . X ., D zieje K ościoła  katolick iego na kl. III. gimn. * «

nadto posiadam y:
Archutow ski X . J. Prof., Historia K ościoła  na kl. III. gimn. .  .
Umiński ). X . Dr, K rólestw o Boże na ziemi na Kl. III. gimn. •
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bez oczu...
Obrazki z żucia

Ci, którzy „widzą“
Z dniem dzisiejszym rozpoczynamy druk 

aktualnych reportaży, w których autor, p. R. 
Toporczyk, będzie nam ukazywał obraz cieka­
wych, a przez prasę pomijanych, stron życia .—  
Uw. Red. „Gł. N.“ .
Piękna niedziela kończącego się lata wywabiła 

mnie ze stolicy na wieś, tym razem może nie tyle 
dla rozkoszowania się przyrodą, ale raczej dla 
zwiedzenia znanego Zakładu Niewidomych w La­
skach, na skraju Puszczy Kampinoskiej.

Po półgodzinnej jeździe autobusem i kilku mi­
nutach drogi przez sosnowy lasek, znalazłem się 
przed niewielką kapliczką w stylu jakby zakopiań­
skim, której wnętrze jest niezwykle ubogie, ale 
bardzo estetyczne. Dokoła ołtarza pęki kwiecia, 
również na zewnątrz zdobią całą kaplicę kwiaty. 
Dokoła kaplicy wznoszą się liczne budynki, 
w większości murowane.

Nikt nie zwrócił uwagi na moje przybycie. Za­
trzymałem więc siostrę Franciszkankę, i zapyta­
łem, czy mógłbym zwiedzić Zakład. I poszliśmy 
świetnie utrzymaną drogą wśród wielobarwnych 
rzędów kwiatowych. Zdziwiłem się, że tak wielki 
Zakład mieści się w tak szczupłych budynkach.

Usłyszałem w opowiedzi ciekawą historię Za­
kładu w Laskach, który jeszcze 14 lat temu gościł 
zaledwie kilkunastu niewidomych wraz z odpo­
wiednią ilością obsługi, a wszyscy mieścili się 
w ciasnym mieszkanku w... Warszawie. Obecne o- 
siedle w Laskach było wówczas pustkowiem, na 
którym dopiero zaczynało się budowę jednego z są­
siadujących z kaplicą domków, który był szczytem 
luksusu w porównaniu z warszawskim pomiesz­
czeniem. Ale niesłychanie szybki rozwój Zakładu 
sprawił, że te luksusy bardzo prędko okazały się 
zupełnie nie wystarczającymi i musiało się przy­
stąpić do budowy wielkich gmachów, które teraz 
ledwie mogą pomieścić wychowanków i personel.

Stanęliśmy właśnie przed 3-piętrowym nowo­
czesnym gmachem. —  Dom dziewcząt —  jak ob­
jaśniła siostra —  który jest przeznaczony tylko 
na szkołę i internat, ale obecnie mieści jeszcze i 
warsztaty oraz przedszkole.

Wesoły szczebiot dziecięcy zwrócił moją uwagę 
na ogrodzenie z drucianej siatki, poza którym był 
ogródek szkolny, gdzie właśnie zabawiało się 

j^ ę d s z k o le . W milczeniu przyglądałem się, jak 
psbióedno maleństwo przesuwało rączkami po 

grzędzie, dotykając każdej rośliny i pytając 
siostrę, czy to chwast, czy to trzeba wyrwać? 

Iwie gospodarzyło rączkami pod dużymi liśćmi 
ogórków, inne potrząsało makówką koło ucha, — 
wszystkie były zajęte ciekawą dla nich i odkryw­
czą zabawą.

Nie mogłem ochłonąc z wrażenia, uprzytamnia­
ją c sobie kalectwo tych maleństw, szczególniej na 
tle tego dnia słonecznego, zieleni i różnobarwnej 
gamy kwiecia. Wrażenie to jeszcze się spotęgowa­
ło, kiedy przywołany przez zakonnicę, może 6-letni 
Franuś, pokazał mi wpierw znaleziony przez sie­
bie ogórek, a usłyszawszy cykanie zegarka na rę­
ce, zaczął się do niego dobierać. Siostra Franci­
szkanka odwróciła moją uwagę od chłopczyny, o- 
powiadając, jak dzieci potrafią sobie same radzić 
czy to w hodowli drobiu, czy w uprawie ogórków, 
że wszystko robią samodzielnie. Nie tylko same 
spulchniają ziemię, ale sieją i nawet pielą.

Patrząc, jak ci najmłodsi dotykając rączkami, 
rozpoznają wszelkie przedmioty, które dziecko wi­
dzące poznaje zazwyczaj wzrokiem, jak chodzą po 
szerokich korytarzach i salach o planowo rozsta­
wionych meblach, które ułatwiają swobodę ru­
chów, zrozumiałem, jak ważną rzeczą jest przed­
szkole dla dzieci niewidomych, które daje im moż­
ność normalnego rozwoju zarówno fizycznego, jak 
i umysłowego, i to tak dalece, że u progu szkoły 
powszechnej nie są one mniej rozwinięte od dzie­
ci widzących.

Bo i szkoła o pełnym programie jest dostępna 
dla niewidomych, a tylko musi mieć specjalny spo­
sób nauczania, specjalne pomoce, przede wszyst­
kim wypukłe pismo brailowskie, wypukłe mapy, 
wielką ilość okazów i najrozmaitszych modeli, 
a zamiast rysunków modelowanie w plastelinie.

W  Laskach są właśnie takie dwie szkoły: dla 
dziewcząt i chłopców, w których oprócz nauczy­
cieli widzących, uczą również niewidomi, którzy 
mimo kalectwa zdobyli pełne kwalifikacje zawo­
dowe.

Na razie ten gmach, który zwiedzamy, imponu­
je mi swoją planowością wnętrza i świetnym wy­
kończeniem. Na wszystkich oknacti wielka ilość 
roślin w doniczkach, które są własnością dzieci.

Gmach cichy, bo pusty. Dzieci są na spacerze. 
Tylko w warsztatach szczotkarskim i koszykar­
skim dyżurne siostry pokazują mi wyroby i wy­
jaśniają technikę pracy. Dowiaduję się, że po o- 
kresie terminowania uczniowie zdają normalny 
egzamin czeladniczy z zakresu tych rzemiosł. 
W innym pokoju oglądałem wyroby trykotarskie, 
niezwykle piękne w wykończeniu, jakby oczy tych 
dziewcząt, które je wykonywały —  widziały. 
A tymczasem przecież one są niewidome.

Najciekawsza może jest brailowska drukarnia, 
gdzie pismem wypukłym drukuje się wszystkie 
podręczniki szkolne i inne książki, potrzebne 
w większych ilościach. I drukarnię obsługują nie­
widome.

Przechodząc do innego budynku, spotykam na 
drodze młodego mężczyznę w kapeluszu jakoś dzi­
wnie nasuniętym na czoło. Spokojnie i pewnie, 
szybkim i równym krokiem skręca na drogę, którą 
i ja zamierzam iść. Pod pachą niesie kilka olbrzy 
mich książek. Gdyby nie ów kapelusz, prawie na 
nos nasunięty i nie książki, podobne rozmiarami 
do tych, jakie dopiero co widziałem w drukarni, 
nigdy bym nie wziął go za niewidomego, obserwu­
jąc jego swobodne ruchy. Przyłączam się i idzie­
my razem, rozmawiając o zakładzie. Dowiaduję 
się, że

książki, które niesie, to ostatnie tomy 
„Emancypantek** Prusa.

W Laskach bowiem istnieje biblioteka beletrysty­
czna i wypożyczalnia. Książki przepisują ludzie 
dobrej woli widzący, a w Warszawie, w biurze 
przepisywania książek, piszą pod dyktandem nie­
widomi. Nabieram głębokiego szacunku dla tej ci­
chej, niepozornej, żmudnej i wytrwałej pracy 
ludzkiej, która tym nieszczęśliwym biedakom przy­
nosi tak wiele korzyści i zadowolenia.

Dowiaduję się również, że w warszawskim od­
dziale Towarzystwa Opieki nad Ociemniałymi, 
przy ul. Wolność 4, mieszczą się warsztaty koszy-

, , J,e(}ną z bardzo ważnych przyczyn powolnego 
dźwigania się wsi polskiej na wyższy poziom 
kultury duchowej i materialnej jest nikły stosun­
kow o udział inteligencji w jej pracach. Jest rze­
czą zrozumiałą, że szczególne obowiązki w tym 
względzie ciążą na inteligencji pochodzącej ze 
Wsi. Spełnienie tych obowiązków nie jest czę­
stokroć łatwe. Ludzie ci żyją w rozproszeniu, 
często z dala od środowiska, z którego wyszli. 
Stąd tendencja do jednoczenia się. A kcja tego ro­
dzaju została powzięta również przez inteligencję 
Wyszłą ze wsi Piotrkowic pow. jędrzejowskim.

„Po dłuższym, starannym przygotowaniu ze 
strony inicjatorów', —  piszą nam, sporządzeniu 
ust-y i rozesłaniu ankiety, na podstawie której 
'•awiązal się Komitet Organizacyjny prowadzący 
dalsze prace przygotowawcze —  odbył się w 
dniach .14 i 15 sierpnia b. r. Zjazd b. Piotrkowi- 
(:zan. Zlecieli się zewsząd do gniazda rodzinnego 
w liczbie, ok. 50, a w tej liczbie byli: księża, sę­
dziowie, inżynierowie rolni, inżynierowie techni­
k ę  nauczyciele, oficerowie, lekarz, wyższy urzę­
dnik pocztowy, instruktorzy, osadnicy wojskowi, 
funkcjonariusze P. P., pracownicy kolejowi, fa­
bryczni itd.

Inaugurację Zjazdu stanowiło uroczyste nabo­
żeństwo z asystą, odprawione przez księży Pio- 
^rkowiczan. Kazanie okolicznościowa na t. „Kto

uir — Bóg z nim " wygłosił m iejscow y ks. I
o  oboszez. Zjazd odbył się w podniosłym, a szcze- I

rym nastroju rodzinnym, budząc ciekawość i 
podziw okolicy. Pierwszy dzień miał charakter 
informacyjny, drugi —  organizacyjny. A  więc 
w  pierwszym dniu dali sin poznać zjazdowicze 
w wypowiedziach o sobie, o kolejach swego ży­
cia, o charakterze swej pracy i stanie kultural­
no-społecznym ośrodków swego pobytu, z czego 
słuchacze brali zachętę i wzory do pracy u siebie 
— to znów miejscowi bidzie orientowali ucze­
stników o biegu życia wsi, o przyczynach zała­
mań i upadku. W  życzliwej, bratniej atmosferze 
wrśród szczerych wynurzeń — porozumieli się 
wszyscy; silne ukochanie ojczystej wsi zw ycię­
żyło. Tak musiało się stać. Toteż w drugim dniu, 
z troską o przyszłość wsi, o jej dobro, zawiązało 
się „ Kolo Piotrkowiczan“ ze starannie i fachowo 
wypracowanym statutem. Do Koła weszło od ra­
zu ponad 60 osób, rri. i. i ci, którzy nie mogąc sa­
mi przybyć na Zjazd, w inny sposób zgłosili 
swój akces. Spodziewany jest dalszy napływ 
członków.

Zadaniem Koła w myśl statutu, jest niesienie 
pom ocy dla. w si rodzinnej celem stworzenia z 
niej wartościowego ośrodka kulturalno-oświato­
wego. Ustalono program pracy na rok bieżący. 
Kolo ponowi sw'e obrady na zjeżdzio w roku 
przyszłym. Nad wykonaniem programu czuwa 
Zarząd. Postanowiono urządzić świetlicę zaopa­
trzoną w bibliotekę (złożoną z nadających się je­
szcze książek dawnej bihłiotekir z nowych naby­
tych za fundusze Koła i zebranych z dobrowol­
nych ofiar), czasopisma, (których prenumeratę 
zadeklarowali poszczególni członkowie), gry itp. 
Ustanowiono stypendium dla miejscowych chło-

karskie dla mężczyzn, a trykotarski i przędzalni- 
czo-tkacki dla kobiet, gdzie pracują jako przy­
chodni niewidomi, którzy mieszkają w Warszawie 
i pozostają pod opieką Patronatu.

Zbliżając się do drugiego budynku, dochodzi 
mnie wesoły gwar od strony lasu. To chłopcy wra­
cają ze spaceru. Idą przeważnie po kilku, głośno 
rozmawiając, śmieją się, niektórzy się gonią i na­
wet rzucają w siebie piłką. I znów nie poznałbym, 
że to niewidomi. Dopiero usilne poszukiwania pił­
ki, kiedy upadnie na ziemię, pozwala poznać ich 
kalectwo.

Zwiedziłem i muzeum przyrodnicze. Uderzyła 
mnie przede wszystkim duża ilość wypchanych 
ptaków, potem modele dzikich zwierząt, roślin, 
różnych narzędzi, a wreszcie modele kościołów, 
domów, chat... Ach, prawda! Niewidomy od uro­
dzenia nie wie przecież, jak wygląda w całości 
dom, czy kościół, ba, chociaż może często jeździ 
tramwajem lub koleją, nie zna wyglądu tramwaju, 
czy wagonu kolejowego, ani lokomotywy. Miałem 
wątpliwości, czy niewidomy może sobie wyrobić 
dokładne pojęcie o jakiejś rzeczy, którą poznaje 
tylko dotykiem. Wtedy pokazał mi mój przewodnik

małe auto drewniane, wykonane przez 
niewidomego chłopca na podstawie obej­

rzenia dużego auta... rękami.
Zadziwiła mnie dokładność roboty, a przede wszy­
stkim absolutnie zachowane proporcje.

Oglądałem dalej wyroby z plasteliny, roboty 
ręczne igłą, a wszystko wydawało mi się nie do 
wiary. Zamknąłem na chwilę oczy. Ciemność.' 
Ogarnia mnie przerażenie, jak można tak żyć, 
a tym bardziej pracować. Jak można żyć normal­
nie? A tymczasem wszyscy spotykani przeze mnie 
niewidomi robili na mnie wrażenie osób zupełnie 
normalnych, ożywionych i wesołych.

Słucham objaśnień o kształceniu pozostałych 
zmysłów, o zaprawianiu do samodzielności, aby 
niewidomy w codziennym życiu był samowystar­
czalny. Kapituluję wobec faktu, ale zrozumieć ich 
nie jestem w stanie.

Rozumiem wszelako jedno, że dla tych kalek, 
pozornie wyrzuconych poza nawias życia, skaza­
nych na niedolę i poniewierkę —  umiejętne i do­
bre kształcenie otwiera możność pożytecznej pra­
cy, przywraca im ludzką godność, otwiera pole ra­
dości i korzystania z życia. Nie widząc kryjącęj 
się po kątach nędzy i L-.

niedoli niewidomych, których jest w Polsce 
około 30.000,

zbyt łatwo jesteśmy skłonni przechodzić nad ni­
mi do porządku dziennego, mówiąc: —  Ha, tru­
dno. Są kalekami. —  A tymczasem nie jest to 
kwestia bez wyjścia. Poznanie takiego zakładu ka­
że stwierdzić istniejącą możliwość ulżenia w nie­
szczęściu, a obowiązek tego spoczywa na nas, któ­
rzy widzimy.

W dniach 17, 18 i 19 września na terenie całej 
Polski zbierać będą kwestarze ofiary na cele nie­
widomych. Nikt nie powinien odmówić grosza dla 
Towarzystwa Opieki nad Ociemniałymi w La­
skach, albowiem spełnia ono nie tylko charytatyw­
ne zadanie, ale i snołecznie pożyteczne.

ROMAN TOPORCZYK.

pców i dziewczyn do szkoły rolniczej lub uniwer­
sytetu ludowego. Postanowiono pom óc w ksztal 
ceniu się jednostkom wykazującym zdolności na­
ukowe, artystyczne, techniczne; ożywić i poprzeć 
pożyteczne dla wsi i państwa organizacje; opra­
cować monografię Piotrkowic; aby wydooyć na 
jaw  te ukryte lub zapomniane wartości, których 
uprzytomnienie sobie zdolne jest rozbudzić szla­
chetną dumę i dla młodych zwłaszcza, stać sic 
pobudką do czynów godnych.

Po obradach odbyła się przygotowana przez 
wieś wieczornica koleżeńska — wyraz życzliw o­
ści i serdecznego przyjęcia uczestników przez 
gromadę.

NastęDnego dnia zostało odprawione naboże- 
stwo żałobne za spokój dusz poległych Piotrko- 
wiczan, których pamięć będzie dla nas zarze­
wiem ducłia patriotycznego. Tegoż dnia ukon­
stytuował się zarząd wewnętrznie i przeprowa­
dził dalsze obrady we własnym zakresie, a obec­
nie pracuje nad zrealizowaniem wysuniętych po­
stulatów.

1 mamy wiarę, utwierdzoną w zetknięciu sio 
na Zjeździe, że jak tam potrafiliśmy harmonijnie 
uzgodnić nasze myśli i czucia, tak teraz zdołamy 
zogniskować starania, zespolić wysiłki skierowa­
ne do jednego celu. Mamy przekonanie, że do­
tychczasowe nasze obowiązki nic nie ucierpią na 
tym, że część naszych sił poświęcim y dobru wsi, 
której ukochanie, wszelki trud dla niej uczyni 
nam lekkim. Przeprowadzona ostatnio komasac­
ja wsi, jakkolwiek pożądana a nawet konieczna, 
wskutek trosk z nią związanych, rozproszenia, 
może nie przyczyni się bezpośrednio do skonso-
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Dodatkowe wyjaśnienia

Terminy wyborów samorządowych
W pierwszych dniach września podane były do 

publicznej wiadomości przypuszczalne terminy 
wyborów samorządowych. Terminy te są dość róż­
ne. I tak np. na obszarze województw central­
nych i wschodnich wybory do rad gminnych od­
będą się w listopadzie i grudniu 1938 r. oraz 
w pierwszym kwartale 1939 r. W woj. południo­
wych i zachodnich w jesieni 1939 r. oraz z począt­
kiem 1940 £. Wybory do rad miejskich —  w 72 
miastach odbędą się w listopadzie i grudniu w b. 
roku —  w 89 miastach na początku 1939 r., 
a w kwietniu i maju 1939 w reszcie miast. Wybory 
do rad powiatowych przypadną na koniec 1939 r. 
i początek 1940 r.

W związku z tym, że różne terminy wyborów 
samorządowych na poszczególnych obszarach Pań­
stwa wywołały wiele sprzecznych komentarzy, 
przypisujących rządowi intencje „rozkładania na 
raty" tych wyborów, Agencja „Iskra" uzyskała ze 
źródeł miarodajnych następujące wyjaśnienia:

Terminy wyborów samorządowych, uzależnione 
są od upływu kadencji rad na różnych obszarach 
państwa, a więc od tego, kiedy odbyły się poprzed­
nie wybory. Pod tym względem sytuacja na róż­
nych obszarach państwa nie jest jednolita.

W miastach ustawa samorządowa wymagała 
przeprowadzenia wyborów w ciągu 12 miesięcy od 
chwili wejścia je j w życie, tj. od lipca 1933 r. do 
lipca 1934 r. Najwcześniej przeprowadzone były 
wybory w miastach województw zachodnich i po­
łudniowych. Toteż i obecnie wybory do rad miej­
skich wypadają tam najwcześniej: w kilkudziesię­

ciu miastach w listopadzie i grudniu tego roku, 
w pozostałych w pierwszym kwartale roku przy­
szłego.

W miastach b. zaboru rosyjskiego poprzedni 
wybory odbyły się w maju 1934 r., toteż kadencja 
ich upływa w r. 1939 i w tym czasie muszą być 
wybory do rad miejskich na tym obszarze prze­
prowadzone. Wyjątek stanowi tu m. st. Warsza­
wa i Łódź, w których wybory odbyć się muszą je 
szcze w tym roku, ze względu na postanowienia 
ustaw specjalnych

Ostatnie wybory samorządowe na ^si najwcze­
śniej odby*y się ao rad gromadzkich na obszarze 
b. zaboru rosyjskiego. Toteż i obecnie, łącznie 
z upływem kadencji tych rad, w 30 tysiącach gro­
mad na tym obszarze wybory odbyć się muszą 
w końcu b. r.

Natomiast na obszarze województw południo­
wych i zachodnich, wybory samorządowe na wsi 
uległy w 1933 r. rocznemu opóźnieniu, w związku 
z przeprowadzoną tam reformą gminną, dla któ­
rej ustawa samorządowa zakreśliła nawet termin 
dłuższy. Toteż wybory do rad gromadzkich w wo­
jewództwach południowych i zachodnich przepro­
wadzone będą dopiero na jesieni 1939 r.

Rząd nie jest uprawniony do przyspieszenia 
wyborów samorządowych, wymagałoby to bowiem 
skrócenia dotychczasowych 5-letnich kandencji 
obecnych rad gromadzkich, gminnych, miejskich i 
powiatowych, dc czego brak jest podstaw praw­
nych.

Jaki rzemiiśEiiśk potrzebny jest w COP?

Wiadomości sportowe 
W yjazd Piłkarzy do Niemiec

K apitan  z w ią z k o w y  p. K a łu ża  w raz z p iłk a rza m i 
k ra k o w sk im i M a d e jsk im  i G órą  w y je c h a li  z K ra ­
k ow a  w  p ią tek  o god z. 11-tej do K a tow ic , skąd  n a ­
stąp i w y ja z d  ca łe j e k sp e d y c ji d o  N iem iec. K apitan  
p o lsk ie j d ru ży n y  ośw ia d cz y ł, iż m im o  p rz e g ru p o w a ­
n ia  lin ii n ap a d u  p rzec iw n ik a , sk ła d  p o ls k ie j rep re ­
zen ta cji n ie u legn ie  zm ian ie .

PIŁKARZE KRAKOWA W  CHRZANOWIE.
W  n a d ch o d zą cą  n ied z ie lę  p iłk a rsk a  rep rezen ta ­

c ja  K ra k ow a , z łoż on a  z z a w o d n ik ó w  C ra cov ii i W i ­
sły, rozeg ra  w  C h rza n ow ie  m ecz  z k o m b in o w a n y m  
zesp o łem  m ie js co w y ch  d ru ży n  F a b lok  i ZS  C heł­
m ek.

ZWYCIĘSTWO BAWOROWSKIEGO W  MERANIE.
W  M eran ie  ro zp o czę ły  się m ię d zy n a ro d o w e  za ­

w od y  ten isow e. C iek aw sze  w y n ik i:  C e jnar —  M enzel 
p rze c iw k o  C anepele  — S cotti 6 :0, 6:3, 63. B ou ssu s —  
G entien  p rze c iw k o  G a b ory  — S zigeti 9:7, 6:3, 6:2. 
V id o  —  M a rtin e lli p r z e c iw k o  B eu th n er —  K le in - 
s ch ro th  6:1, 10:8, 6:2.

W  grze p o je d y n cz e j p a n ó w : T a ro n i— A m bros  6:3, 
7:5, B ou ssu s — M elzer 7:5, 0:6, 6:4. łjb n e r  —  C ane­
pele 6 :5? 6:0, M enzel —  A sbotl) 6:4, 6:3, C e jn ar —  
T a ron i 6:4, 6:4. G abory  —  B ossi 6:3, 6:0, B eu th n er —  
Scotti 11:9, 6:0.

W  pierwszej rundzie gry pojedj nczej panów Ba- 
worowski uzyskał pierwsze swoje zwycięstwo, bijąc 
Knzela 8:6, 6:4.

W  d ru g ie j ru n d zie  S zigetti p o k o n a ł B eu th nera  
1 :6, 6 :2, 6 :2.

TENISOWE MISTRZOSTWA STANÓW ZJEDNOCZ.
W  d a lsz j m  c ią g u  ro zg ry w e k  te n iso w y ch  w  grze 

p o je d y n cz e j p a n ów  o m istrzostw o  S ta n ów  Z je d n o ­
czo n y ch  p a d ły  w y n ik i: D on a ld  B u d ge — H are (A n ­
g lia ) 6:3, 6:4, 6 :0; S id n ey  W o o d  (St. Z j.) —  K u k u lje - 
v ic  (Jug.) 8:6, 6:4, 6 :3; B rya n  G rant (St, Z j.) —  Q uist 
(A u stra lia ) 6:1, 4:6, 6:1, 7 :5 ; H op m a n  (A u stra lia ) —  
Slac N eill (St. Z j.) 6:4, 6:3, 7:5.

W  ćw ie rć fin a le  g ry  p o je d y n cz e j p a ń  A m ery k a n k a  
M arble p o k o n a ła  U istra lijk ę  S teven son  6:1, 6:4.

DWA REKORDY.
P ły w a czk a  b e lg ijsk a  C aroen  u sta n ow iła  dw a  n o ­

w e re k o rd y  k ra jo w e  z d o s k o n a l}m i w y n ik a m i: 100 
m. dowolnym — 14,31 m.; 1590 m. dowol. — 21:30,7 
metrów.

W y n ik i C aroen  lepsze są od  r e k o rd ó w  B e lg ii 
m ęsk ich  na  ty ch  sa m y ch  d y sta n sa ch  i są  ty lk o  n ie ­
zn aczn ie  gorsze  od  re k o rd ó w  św iata , n a le ż ą cy ch  do 
s ły n n e j D un k i H veger.

C zo łow i p ły w a c y  w ęg ierscy  u zy sk a li na za w od a ch  
w  B u d a p eszc ie  n a stęp u ją ce  w y n ik i: 50 m  d o w o l­
n y m  —  C sik  26,4 sek .; 100 m . d ow . — C sik  59 sek .; 
.300 m . d ow . —  K órosi 2:21,8 rn.; 200 m . k lasyczn . — 
I n g r a l  2:56,8 m.

M ą c i ł o
TRANSMISJA Z KAMIENICY MECZU PIŁKAR­

SKIEGO POLSKA—NIEMCY. D nia 18 w rześn ia  r o ­
zeg ra n y  zostan ie  w K a m ien ie j m ię d zy p a ń s tw o w y  
m ecz p iłk a rsk i p o m ię d z y  d ru ży n a m i P o ls k i i N ie ­
m iec . P o lsk ie  R a d io  n ad a je  tra n sm is ję  z tego sp o t­
k a n ia  w  n ied zie lę  o god z. 15.50. —  P rzy  m ik ro fo n ie  
s p ra w o zd a w czy m  L u d om ir  B u dziń sk i.

MIKROFON RADIOWY W  MURACH TARNO­
WA. W  n ied zie lę , d n ia  18 w rześn ia  za w ita  m ik ro fo n  
ra d iow y  d o  sta rego  g rod u  p o lsk ie g o  —  T a rn ow a , 
a b y  p o z n a ć  ra d io s łu ch a czy  b liże j z h is to r ią  tego 
m iasta  i p rzek a za ć  im  u ro czy s to śc i, ja k ie  się w  tym  
dn iu  w  T a rn o w ie  o d b y w a ją . O god z. 9.15 p o  re p o r­
tażu  w stęp n y m  n ad an e zostan ie  n a b ożeń stw o  z K a-

lidowania wsi, jednak, ufamy, nie będzie stano­
wić ważnej przeszkody. O g ó l zrozumie swe za­
dania, a świadomość zadań podnosi do godności 
człowieczeństwa w społeczeństwie. W  pracy na­
szej kierować się chcemy katolicką myślą społe­
czną, której zasady trwaia, właściwie rozumiane, 
pozwolą nam niemy] nie budować lepsze jutro 
naszej wsi.

Nie chcemy być pretensjonalni, tym bardziej, 
że jako dopiero co zorganizowani nie możemy 
jeszcze wykazać się rezultatami pracy, ale sądź? 
my, że myśl sama jest zdrowa, założenie dobre 
— toteż apelujemy zarazem do Was, ogromna 
rzeszo inteligentów chłopskich, abyście zechcieli 
wsiać pod uwagę swoje środowiska rodzinne, 
pomyśleć co by dla nich uczynić można i myśi 
zamienić w czyn. Dzielimy się z W am i myślami 
naszymi, zamierzeniami i poczynaniami. Może 
na tym odcinku pracy wiejskiej lepiej i skutecz­
niej od nas potraficie pracować —  my o  tym 
chętnie usłyszymy i skorzystamy z W aszych u- 
wag, rad, wskazań, wzorów —  chętnie skomu­
nikujemy się z W am i; dajcie znać o  sobie!... Po­
czucie wspólnoty doda nam wszystkim sił.

W przągnijm y się dobrowolnie i ofarnie do 
pługa pracy na ojczystym zagonie. Żaden impe­
ratyw z góry, nawet najbardziej uzasadniony, 
nie przyczyni wsi tyle dobra, co przy pełnym 
zrozumieniu i ofiarnym poświęceniu zdziała do­
bra wola tych, którzy z ludu wyszli, ale od nie­
go nie odeszli, nie opuścili go; nie rozstali się na 
zawsze, bezpowrotnie, z rodną swoją usią, o- 
wszem  — „dali je j co najlepsze z duszy sw oje j“ .

Piotrkowiczanin.

Na to pytanie odpowiedział wyczerpująco w 
wywiadzie prasowym dyrektor Kieleckiej Izby Rze­
mieślniczej p. G. Axentowicz, podkreślając istnie­
jące na terenie C. O. P. zapotrzebowanie bezpo­
średnie i pośrednie.

To pierwsze obejmuje kwalifikowanych pracow­
ników rzemieślniczych, poszukiwanych dla działa­
jących już wielkich zakładów przemysłowych, dru­
gie rzemieślników przedsiębiorczych w pełnym

ted ry  ta rn ow sk ie j, w  czasie  k tóreg o  k a za n ie  w y g lo -  
si k siąd z p ra ła t dr T. J a ch im ow sk i. Po n a b oż eń ­
stw ie  m ik ro fo n  ra d io w y  w y ru szy  na w ę d ró w k ę  po 
T a rn ow ie , aby  op o w ie d z ie ć  s łu ch a czom  h istorię  tego 
m iasta . N a za k oń czen ie  p ie rw sze j części tran sm is ji 
z o rg a n izo w a n y  zostan ie  k ró tk i k on cert. W  g o d z i­
n ach  p o p o łu d n io w y c h  o godz. 14.40 będą  m og li ra ­
d ios łu ch a cze  d zięk i rep orta żow i ra d iow em u  w ziać 
u d z ia ł w  d o ż y n k a ch  oraz w  u r o c z }s to ś c i  p rzek a za ­
n ia  sprzętu  w o jsk ow eg o - p u łk o w i Z iem i T a rn o w ­
sk ie j.

fra g ra m y  siacyj radiowych
NIEDZIELA, DNIA 18 WRZEŚNIA 1938.

W arszaw a i p r o , ram ogóln op olsk i: godz. 7.15 Sy­
gnał czasu i pieśń poranna 7.20 K oncert ork iestry ; 8.00 
Dziennik poranny; 8.15 N iedzielna audycja  dla w u ; —  
9.15 Transm . nabożeństw a z Tarnow a (p rzez  K ra k ów ); 
po nabożeństw ie m uzyka z p ły t; 11.45 P rzegląd  kultu­
ralny 11.57 Sygnał czasu i hejnał z K rok ow a : 12.03 P o ­
ranek m uzyczny; 13.00 D w ie m iłości W ładysław a S yro­
kom li; 13.15 M uzyka obiadow a; 14.40 T ransm isja  z do 
żynek i przekazania sprzętu w o jsk ow ego  pułkow i Ziem i 
T arn ow sk ie j; 15.05 A u d ycja  dla w si; 15.45 P rzerw a; —
15.50 T ransm isja  z K am ien icy m iędzynarodow ego m e­
czu p iłkarsk iego Polska —  N iem cy; 16.40 R ecital śp ie­
w aczy ; 17.10 M uzyka z p ły t; 17.30 T ygodn ik  dźw ięko­
w y ; 18.00 „P olsk ie  R adio v T gościn ie u leśników " —  kon­
cert rozryw k ow y ; 20.00 P rogram  na ju tro ; 20.05 M u­
zyka z p ły t; 20.40 P rzegląd  polity czn y ; 20.50 Dziennik 
w ieczorny , 21.00 W esoła  audycja  (z  Ł o d z i) ; 21.40 W ia­
dom ości sportow e ze w szystkich  R ozg łośn i P olsk iego R a ­
d ia ; 22.00 „O d przedm ieścia do przedm ieścia" —  audycja  
s łow no-m uzyczna; w program ie sceny z w odew ilów  kra ­
kow skich ; 23.00 Ostatnie w iadom ości dziennika w iecz.

Kraków , godz. 8.35 Pogadanka dla  roln ików  n. t .: 
„R oln ictw o pow iatu  tarn ow sk iego"; 8.45 M uzyka ludo­
w a ; 9.05 Skrzynka roln icza  w  opr. R ościszew sk iego ;
11.45 „K u ltura  i sztuk a"; —  20.00 O dczytanie p rogra ­
mu na dzień następny; 20.05 M uzyka z ptyż; 20.35^ L o­
kalne w iadom ości sportow e.

Lwów god z. 8.35 „L w ów  pozd ra w ia "; 8.40 Pogadanka 
„P o lityk a  zapew niająca zw iększenie w ydajności ro li"  —
8.50 Skrzynka roln icza ; 9.05 M uzyka ludow a; 11.45 
„Z a  chlebem  na ob czy zn ę"; 20.00 P rogram  na ju tr o ; —  
20.05 „L w ow ska  w arta" —  aud ycja ; 20.35 W iadom ości 
sportow e lokalne.

K atow ice, godz. 6.15 A u d ycja  poranna —  p ły ty ; —  
8.35 „S ezon  jesien ny na łąkach i pastw iskach" —  pog ad .;
8.45 M uzyka z p ły t; 9.05 „R obotn icy  śląscy  w  w alce o 
swe praw a pod  zaborem  pru sk im "; 11.00 A kadem ia  s ło­
w acka z teatru  w  K atow icach ; 11.45 „C o słychać na 
Ś ląsku"; 20.00 P rogram  na ju tr o ; 20.05 „C o niedzieli 
u K arlika  —  brzm i piosneczka, g r o  m uzyka" —  audy­
c ja  re g .; 20.33 W iadom ości sportow e.

P rogram y zagran iczne: godz. 18.30 Deutschlandsen- 
der —  K oncert C hopinow ski; 19.30 P raga  „R usa łk a" —  
opera; 19.50 Sztokholm  P otpourri m uzyczne; 20.10 Lipsk 
K oncert sym fon iczn y ; 20.30 Radio P aris K oncert sym fo- , 
n iczny; 21.00 R zym  W ieczór m uzyczny. i

znaczeniu tego słowa. Ten właśnie typ rzemieśl­
nika

ma warunki sprzyjające do podjęcia 
działalności gospodarczej.

Szczególnie ważna rola przypada rzemieślniko­
wi w obciążeniu zakładów przemysłowych z tych 
prac, które przemysł ze względu na swój charak­
ter nie zawsze może wykonywać. Są to funkcje 
pomocnicze dla przemysłu niezbędne —  v'arunku- 
jące rozwój i wzrost warsztatów rzemieślniczych. 
Wagę i znaczenie czynnika rzemieślniczego dla roz­
woju gospodarczego C. O. P.

oceniają również władze wojskowe,
o czym świadczy projekt rozporządzenia wykonaw­
czego do ustawy o ulgach inwestycyjnych, przewi­
dujący przyznanie ulg zawodom rzemieślniczym, 
zakwalifikowanym jako pomocnicze dla przemy­
słu  fabrycznego.

Jak wiadomo, zaproponowana, przez władze li­
sta rzemiosł obejmuje 13 zawodów, a Związek Izb 
Rzemieślniczych wypowiedział się za je j rozszerze­
niem, dodając dalszych 12 zawodów.

Prócz wspomnianych pomocniczych dla przemy­
słu zawodów, duże możliwości rozwojowe stoją 
przed każdym innym rzemieślnikiem z chwilą na­
rastania zapotrzebowania w C. O. P. w postaci ko­
nieczności zaspokojenia potrzeb niezbędnych dla 
nowych grup mieszkańców. Będzie więc potrzeb­
ny zarówno piekarz, jak krawiec i stolarz meblowy, 
bo zapotrzebowanie na wyroby rzemieślnicze w 
okręgach przemysłowych jest większe niż w okrę­
gach rolniczych, gdyż siła nabywcza ludności miej­
skiej jest większa.

A więc C. O. P. potrzebuje obok wysoce wykwa­
lifikowanego rzemieślnika dla zakładów przemy­
słowych,

również rzemieślnika samoistnego 
ekonomicznie silnego i przedsiębiorczego.

W czasie bytności wycieczki sfer gospodar­
czych Wielkopolski w Lublinie zagadnienia prze­
siedleńcze przedstawił zebranym w imieniu Związ­
ku Rzem. Chrześcijan p. Juściński, który uzależnia 
skuteczność akcji przesiedleńczej rzemieślników 
od fachowości, solidności i zasobności. Rzemieślni­
cy ~  mówił referent —  muszą stać na wysokim 
poziomie zawodowym, być solidnymi kupcami, war­
sztaty ich muszą posiadać wysokie wyposażenie 
techniczne, a głównie winni oni posiadać zapas go­
tówki zezwalający na przetrwanie okresu potrzeb­
nego do przełamania bierności miejscowego społe­
czeństwa, bądź przetrzymania konkurencji. Osie­
dlający się rzemieślnik przyzwyczajony do wyż­
szej stopy życiowej, tutaj musi marnować swe by­
towanie na poziomie miejscowego rzemiosła. —  Ba­
gatelizowanie któregokolwiek z wymogów wymie­
nionych —  jak uczy doświadczenie —

wykoleiło już wielu przybyszów.
Napływ rzemiosła z ziem zachodnich —  o ile od­

powie stawianym wymogom, znajdzie dla siebie do­
stateczny byt i dobrze zasłuży się sprawie. Proszę 
jednak —  kończył referent —  aby była zachowana 
przesadna ostrożność i aby nikt nie przyjeżdżał bez 
wysondowania opinii miejscowej organizacji o ce­
lowości osadzenia takiego czy innego rzemieślnika. 
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Kraków zyskał nowa artystyczna ozdoba
Do najpiękniejszych i najbardziej m alowni­

czych zabytków śródmieścia Krakowa zalicza się 
średniowieczny kościół św. Marka, będący za­
razem jedną z najdawniejszych, świątyń krako­
wskich, fundacji księcia Bolesława W stydliwe­
go z r. 1263. Kościół ten zdobi umieszczona na 
ścianie zewnętrznej prezbiterium od strony ul. 
Sławkowskiej okazała „Kalwaria", cenny zabytek 
rzeźby krakowskiej z XVI w., o bardzo żywych 
tradycjach form schyłkowego gotyku, U stóp tej 
„Kalwarii" znajdowała się od dawna oszklona 
blaszana latarnia, w  której pobożne dłonie Krako­
wian zapalały świece.

Latarnia ta, dość zresztą niezgrabna i nieeste­
tyczna, zastąpiona została nową v'spanialą latar­
nią z kutej miedzi, stanowiącą prawdziwą ozdo­
bę tego zabytkowego miejsca.

Inicjatywę ufundowania przez Zarząd M iej­
ski tego rodzaju latarni rzucił w roku ub. śp. 
nacz. W ydziału Oświaty Z. M. dr Tadeusz Kan- 
nenberg. Projekt latarni wykonany został zgo­
dnie z tą inicjatywą przez mź. arch. Mariana 
Rice z W ydz. Budowlanego Z. M., po czym sa­
rna latarnia wykuta została w miedzi przez zna­
ny z licznych prac artystycznych Zakład Ślusar­
ski Jana Oremusa.

Latarnia jest utrzymana w formach nawiązu­
jących stylistycznie do form relikwiarzy domko- 
w ych z cloby romanizrnu i wczesnego gotyku.

Boki jej są traktowane przeźroozo i posiadają 
wśród bogatej ornamentyki roślinnej cztery po­
stacie patronów Polski: św. Stanisława, św. W o j­
ciecha, św. Floriana i św. W acława wraz z odpo­
wiednimi emblematami ikonograficznymi, W  gó­
rnej części latami znajduje się herb Poraj, będą­
cy herbem spoczywającego w kościele św. Mar­
ka błog. Michała Gedroycia, oraz godło /serca z 
krzyżem, będące herbem istniejącego tu niegdyś 
zakonu „de poenitehtia Reatormn Martyrura' 
(Cezarytów), zwanych też w Krakowie „Marka­
mi" lub „ Rogaczami“ (od rogatych kapeluszy). 
Latarnia umieszczona została na podstawie ka­
miennej, na której wyobrażony został sym boli­
czny lew św. Marka

Nowa latarnia, wybornie harmonizująca ze 
starożytną „Kalwarią", stanowić bedzie trwałą i 
cenną ozdobę miasta. Umieszczenie jej wchodzi 
w program podjętego przez Żarząc: Miejski pla­
nowego przyozdobienia Krakowa szeregiem no­
wych artystycznych szczegółów. W  wykonaniu 
tego programu umieszczono już w kilku m iej­
scach tablice pamiątkowe, artystyczne latarnie 
na kościele św. Idziego i na slupie z posągiem  
Matki Boskiej Łaskawej ic ul. Kapucyńskiej' 
odnow iono ponadto okazałą „ Kalwarie“ na ko­
ściele 0 0 . Karmelitów, przy czym przeprowadzo­
no estetyczne oświetlenie wieczorne tejże „Kal­
warii",

Uczestnicy Międzynarodowego Kongresu Odlewniczego
w Krakowie

W  czwartek w nocy przybyła do Krakowa au­
tobusami wycieczka uczestników Międzynarodo­
wego Kongresu Odlewniczego, która po zwiedze­
niu ośrodków przemysłowych w kraju, bawiła o- 
statnio w Zakopanem, gdzie zwiedziła Morskie 
Oko i kolejką linową Kasprowy Wierch, oraz w 
Pieninach, zwiedzając je przełomem Dunajca.

Wycieczkę, liczącą 37 cudzoziemców, reprezen­
tujących: Belgię, Francję,, Stany Zjednoczone
A. P., Wielką Brytanię, Niemcy, Włochy, Afrykę 
Poł., Australię, Czechosłowację, Holandię, Węgry, 
prowadzi prezes Komitetu Organizacyjnego i pre­

zes Stowarzyszenia Technicznego Odlewników 
Polskich, prof. in. Kazimierz Gierdziejewski. Za­
graniczni uczestnicy kongresu spotkali się w Kra­
kowie z polskimi i zwiedzili zabytki Krakowa, po 
czym wyjechali do Wieliczki w celu zwiedzenia 
salin.

W sobotę o godz. 9.30 nastąpi uroczyste zam­
knięcie kongresu w gmachu Akademii Górniczej
w Krakowm. O godz. 16 30 w Lasku Wolskim od­
będzie się „garden Darty“ , ofiarowana przez pre­
zydenta m. Krakowa, a o godz. 20 wspólna kola­
cja w Grand-Hotelu.

Rozprawa o „marsz na Myślenice14
W poniedziałek rozpocznie się w Sądzie Okręgo­

wym w Krakowie rozprawa Drzeciwko Józefowi 
Wąsiołkowi i Janowi Tyrce, oskarżonym o udział w 
„marszu na Myślenice" w czerwcu 1936 r. Akt 
oskarżenia zarzuca oskarżonym należenie do 
„zbrojnego związku", zabranie i niszczenie mienia 
na posterunku policyjnym, demolowanie sklepów 
żydowskich, napad na policjanta gminnego Świę-

cha i strzelanie do policji w Porębie. ■
Rozprawa będzie trwała trzy dni. Trybunałowi 

przewodniczyć będzie sędzia dr. Bartynowski- — 
oskarżać będzie prokurator dr. Ojrzanowski, are­
nie będą adwokaci dr Kuśnierz i dr Stuhr.

Jeden z oskarżonych, Tyrka, został wezwany na 
dzień 20 bm. do Lwowa, gdzie ma być przesłucha­
ny jako świadek w procesie inż. Doboszyńskiego.

Kalendarzyk katolicki
SOBOTA 17 WRZEŚNIA, B liz n  św . F ran ciszk a , 

W y zn a w cy . D zień  p o ś w ię co n y  p a m ięc i s ty g m a tów  
św. F ra n ciszk a , k tóre  u k a z a ły  się w  cza s ie  p ostów  
w p u ste ln i k. A lw e rn o .

Wschód słońca o godz. 5.12, zachód o godz. 17.48. 
Długość dnia 12 godzin 36 minut.

Kronika krakow&ka
ODZNACZENIE REDAKTORÓW P. A. T. Za  za ­

sług i na p o lu  p ra cy  z a w o d o w e j od zn a czen i zosta li 
sreb rn y m i k rzy ża m i za s łu g i w s p ó łp ra co w n icy  k ra ­
k o w sk ie g o  od d z ia łu  P A T . pp. recl. Jan in a  K ie lp iń - 
ska, red  K a zim ierz  T u ra j i p. S ta n is ła w a  D utron - 
fiu oy .

KRAKOWSKI ZAKŁAD NAUKOWY DOSTAR­
CZ/ POWIETRZA SKROPLONEGO DLA CELÓW 
LOTU ATMOSFERYCZNEGO. I. Z a k ła d  C h em ii N ie­
o rg a n iczn e j p od  k ie ru n k ie m  p ro f. T ad eusza  E stre i­
ch era  d osta rcza  co  d ru g i dz ień  30 P tró w  sk ro p lo n e ­
go p ow ie trza  d la  ce lów  lo tu  s tra tos fery czn ego . P o ­
w ietrze  sk ro iilon e  p rze w o żo n e  je s t sa m o ch o d e m  w  
m e ta lo w y ch  b u t la ch  „D e v a r“ .

CENY PŁACONE NA PLACACH TARGOWYCH 
W DNIU 16 WRZEŚNIA BR.i M lek o n iezb ier. litr  
0.18— 0.20 zl, śm ie ta n k a  0.50— 0.60, śm ietan o  1— 1.20, 
ser zw ycz . k g  0.70— 0.80, m a s ło  w y b ó r . 3.20, m a s ło  
s to ło w e  3 00 m a s ło  k u ch en n e  2.80, ja ja  św ieże  k g  
1.60— 1.80, b u rak i ćw ik i, k g  0.10— O.lę,' ceb u la  0.15— 
0.20, m a rch e w  0.12— 0.15, p ie tru sz k a  z n a c ią  0.15—  
0.20, se ler  0.20— 0.25, p o m id o ry  0.25— 0.30, w ło s z cz y ­
zn a  św ieża  0.15—0.18, z ie m n ia k i 0.08— 0.10, g ru szk i 
kom p . k g  0.45— 0.60, g ru szk i deser 1— 1.40, ja b łk a  
k om u . 0.45— 0.60, ja b łk a  deser 0 .7 5 - 1.20, b ru szn ice  
0.55— 0.60, ś liw k i zw ycz . 0.25— 0.40, ś liv -k i węg.- k ra j.
0.50—0.70, w ę g ie rk i zagrań . 1.— 1.10, gęś ży w a  sztuk a  
i— 5 zi, in d y k  i — 6 zł, k a czk a  ży w a  2— 3 zl, k u ra  ży ­
w a  '2 .50—4 zł. k u rczę ta  2— i  zł, k a rp  m a ły  ż y w y  1.60.

UNIEWINNIENIE DZIERŻAWCY FABRYKI MA­
KARONU „BOLOGNA". W  p ią tek  z a k o ń cz y ła  się 
w  S ądzie  O k rę g o w y m  ro zp ra w a  p r z e c iw k o  W ło d z i­
m ierzow i S z la je ro w i, d z ierża y /cy  fa b ry k i n iak a ron n  
„B o lo g n a " , o sk a rżo n e m u  o p rzy w ła szcz e n ie  k a u c ii 
i w y łu d za n ie  p ien ięd z y . S ąd  w y d a ł w y ro k  u n ie w in ­
n ia ją cy .

EUROPEJSKI KONGRES TOWARZYSTWA EKO- 
NOMETRYCZNEGO W  KRAKOWIE, ro z p o cz y n a  
obrad> w  n ied zie lę , 18 b. m . o god z . 12 w  sa li iz b y  
P rzem .-H a n d l. w  K ra k ow ie , u l. D ługa  1, I. p- P ie r w ­
sze p os ied zen ie  p o św ię co n e  będ z ie  re fe ra to w i p ro f. 
T h eo  S u ra n y i-U n g e r  z B u d a p esztu  p. t. „I lo ś c io w e  
różn ice  m ię d zy  r ó ż n y m i g o sp o d a rstw a m i p la n o w y ­
m i". P o n a d to  zg ło sz o n o  n a  z ja zd  sześć in n y ch  re ­
fe ra tów , a m ie d z y  in n y m i je d e n  re fe ra t p o ls k i p ro f. 
dra  Jana W iś n ie w s k ie g o , w s p ó łp r a c o w n ik a  In sty ­
tutu  B a d a n ia  K o n iu n k tu r  G o sp o d a rczy ch  i Cen p rzy  
M in isterstw ie  P rze m y słu  i H a n d lu  w  W a rsza w ie , n a  
t e m a t  m etod  u sta le n ia  w sk a źn ik ó w  p ro d u k c ji.

PIJANY ZDEMOLOWAŁ RESTAURACJĘ. W e 
czw a rtek  o g od z . 20.30 w  lo k a lu  re s ta u ra cy jn y m  A n ­
ny M ich a lsk ie j p r z y  u l. C za rn o w ie jsk ie j L. 7, Frar. 
Ciszek Szaraj, b ęd ą c w  stan ie  p ija n y m , w szcz ą ł 
aw a n tu rę  ze z n a jd u ją c y m i się w  lo k a lu  g o śćm i, a 
następn ie  z d e m o lo w a ł lok a l, r o z b ija ją c  n a czy n ia  
szk lan n e. S zk od a  w y n o s i o k o ło  200 zł. S zara jem  z a ­
ję ła  się p o lic ja ,

PORZUCENIE DZIECKA. W e  cz w a ite k  o god z.
23.50 n iezn a n a  k ob ie ta  p o r z u c iła  cz te ro ty g od n iow e  
d z ie ck o  p łc i  m ę sk ie j p rze d  Ż łó b k ie m  M ie jsk im  przy  
ul. K o le tek . D zieck o  o a d a n o  d o  Ż łobk u , a za, m a tk ą  
w szczęto  p osz u k iw a n ia .

 o o o ------
KS. PROF. HENRYK WERYNSKI w y g ło s i w y ­

k ła d  o B ra c ie  A lb erc ie  dn ia  18 w r z e ś n if  o godzinie. 
17-tej n a  zeb ra n iu  K at. S tow . K ob iet na  Z w ierzy ń cu  
w  sa li p a ra fia ln e j.

 x------
ZMARLI W  KRAKOWIE: Śp. A p o lo n ia  W n ęk

1- 64; śp. F ra n cisze k  S a loch  1. 66, em eryt P o lsk ie g o  
M on op o lu  T yt.

FR. KLEIN.

M powstał p i Dietla?
Pomnik wielkiego prezydenta Krakowa —  Jó­

zefa Dietla już jest gotowy. Na granitowym po­
stumencie stoi figura z brązu. Na małym placyku 
stoi na tle zabudowań franciszkańskich i dawnego 
Pałacu Wielopolskich. No, nareszcie stanął i czeka 
ha. odsłonięcie. Dziś go ujrzałem, wróciwszy wła­
śnie do Krakowa. —  I przyznam się, że widok ten 
sprawił mi dużą ulgę, bo do ostatka nie miałem zu­
pełnej pewności, czy wreszcie ten pomnik stanie. 
Frzecież to przeszło rok trwały bezustanne nara­
dy nad wyborem miejsca. Z konturowym modelem 
Pomnika spacerowano niemal po całym mieście, 
Przymierzając go to tu, to tam. Rzeczywiście ta ko­
misja rzeczoznawców miała orzech nie do zgry- 
sienia i gdyby nie decyzja prezydium miasta, to 
na pewno by jeszcze do dziś radzili, gdzie go po­
stawić, gdyż każdy z rzeczoznawców miał swój ory­
ginalny projekt, który starał się przeforsować.

Bardzo mi ten pomnik leży na sercu, gdyż by­
łem przy jego urodzinach i po tym przez cały czas 
Patrzyłem na jego powstawanie, jak zwolna rósł, 
zmieniał się krystalizował i wreszcie —  dzięki 
°gromnemu wysiłkowi pracy wielkiego artysty —  
Przybrał skończoną, monumentalną foi mę, w której 
g0 za kilka czy kilkanaście dni wszyscy ujrzymy.

Przed blisko trzema łaty powiada do mnie Du­
nikowski.

Przyjdź jutro do pracowni o pierwszej, bo

REPERTUAR TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO.
Sobota , 17. IN. „G d zie  diabM  nie m oże ..." (prem .i. 
N ipdziela , 18. IX . p o  p o i. „P o c ią g  do W e n e c ji " ;  

\viecz. „G d zie  d ia b e ł n ie  m oże..."

REPERTUAR KIN;
A D R I A : „Perły korony" i „Diebelska eskadra". 
A P O L L O ; „Marco Polio" — Gary Cooper.
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: Od 17—20 wrześniu 

br, włącznie; „Nicpoń".
L. O. P. P.: „G roźn y  B ill"  i „N ie  o d ch o d ź  ode 

m n ie".

chciałbym, żebyś był jak przyjdą wybierać pro­
jekty.

Projektów a raczej szkiców z gliny, odlanych w 
gipsie w skali 1:10 było trzy: jeden w pozie sie­
dzącej a dwa stojące. Tego dnia Dunikowski był 
trochę zdenerwowany. Chodził wciąż po pracowni. 
Co chwila przystawał przede mną i pytał:

—  Jak myślisz, który wybiorą?
To znowu wyciągnąwszy zegarek mówi:
—  Już pierwsza słuchaj, jeszcze ich nie ma, 

może nie przyjdą, dlaczego nie dali znać. 
Uspakajałem go mówiąc, że przyjdą na pewno.

—  Wierz — powiada —  to mnie bierze, że się 
wprost do mnie zwrócili, a nie drogą konkursu, nie 
mogę od nich dużo żądać.

W tej chwili ktoś zanukał, drzwi się otwarły i 
wszedł prezydent miasta dr Kaplicki. Po chwili 
przybyli następnie prezez Akademii Umiejętności 
prof. Kostanecki i prof. Julian Nowak, b. premier. 
Komisja była w komplecie —  tres faciunt C o l l e ­
gium. Narada nie trwała długo. Jednomyślna zgo­
da wybrała szkic, zbliżony do dzisiejszego do dzi­
siejszego po, inika. Zaraz po tym prof. Nowak, bę­
dący rzecznikiem komisji, zapytał Dunikowskiego, 
ile żąda za wykonanie figury na pomnik.

—  Trzydzieści tysięcy —  odparł Dunikowski i 
w tym momencie, jakby przestraszony wysokością 
sumy, mówi:

—  Za dużo, za dużo —  to dwadzieścia pięć.
—  Aha dwadzieścia pięć —  powtórzył prof. No­

wak i zaczął się naradzać z pozostałymi członkami 
komitetu.

Dunikowski byj zdenerwowany, niespokojnie 
chodził po pracowni. On wiedział o co chodzi, pre­

MUZEUM: „K r ó lo w a  d ż u n g li" .
PROMIEŃ: „Z n a c h o r "  (K az im ierz Junosza Stę- 

p ow sk i).
STELLA: „R o b e r t  i B ertran d " (d w a j z łod zie ja ) —  

D ym sza  i B od o .
SZTUKA: „P e n s jo n a t M im oza ".
ŚWIT: „D rap ieżn e  m a leń stw o", w  gl, ro la ch  K a­

tarzyn a  H ep b u rn  oraz C ary G rant.
UCIECHA: „D ru g a  m ło d o ś ć "  ( film  p o lsk i),
WANPA: „Z ło to w ło sa " . W roi. g łó w n y c h : Jcanet- 

te M ac D on a ld , N elson  E d d y .
 oOo-------

zydent miasta mu mówił, że pomnik ma być uczcze­
niem pamięci wrielkiego obywatela i uczonego, ale 
komitet budowy pomnika iest w kłopocie, bo nie 
ma pieniędzy. Więc nie czekając na propozycję z 
tamtej strony sam obniżył dwukrotnie żądaną kwo­
tę o pięć tysięcy, tak że wreszcie komitet przyjął 
honorarium na piętnaście tysięcy. Był to prawdzi­
wy pojedynek szlachetnych, gdzie jedna strona do­
browolnie obniżała cenę swej pracy, a druga, jak­
by zawstydzona, nie wysuwała żadnych propozycji. 
Po omówieniu jeszcze szeregu różnych czczegółów, 
dotyczących przyszłego pomnika —  kollegium po­
żegnało nas. Cała ta konferencja nie trwała nawet 
godziny i mimo że od niej upłynęło już blisko trzy 
lata —  pamiętam każde słowo tam wypowiedziane.

Wkrótce po tym zaczęła się ciężka, mozolna pra­
ca, trwająca blisko dwa lata, nad wykonaniem f i ­
gury. Kto nie był stałym świadkiem tej pracy, to 
nie ma pojęcia, ile trudu i wysiłku włożył artysta 
w swe dzieło.

Z pomnikiem Józefa Dietla wiąże się sprawa 
Dunikowskiego. Jest on największym rzeźbiarzem 
polskim. Podobnie jak Matejki i jego twórczość 
związana jest z Krakowem i tu powinno powstać 
jego muzeum, do którego zobowiązał się wobec pre­
zydenta miasta, oddać bezinteresownie wszystkie 
swe dzieła. Propozycję tę przyjął p. prezydent Ka­
plicki z wielką radością. Miejmy nadzieję, że p. 
prezydent tej sprawie nie odmówi swego popar­
cia, która imię jego zachowa chwalebnie w histo­
rii miasta, a tą drogą Kraków —  podobnie jak 
przed dwudziestu laty Paryż —  zdobędzie muzeum 
polskiego Rodina.
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Migawki
W  lokalu wyborczym

Jesteśmy iv domu wariatów, — t. j., przepra­
szani, u, lokalu wyborczym  pewnego stronnic­
twa. Praca wre. Maszyny . stukają, że słuch tę­
pieje. Ludzie pędzą, jak na wyścigach. Dostoj­
nie przechadzają się „figu ry".. W szyscy na nich 
wskazują. Znakomitości... Za chwilę „ jury" par­
tii rozpocznie kwalifikowanie kandydatów. Byl 
rozpisany konkurs na „ posady posłów “ i oto te­
raz będziemy wybierali kandydatów . Kryterium: 
— zasługi dla „zjednoczenia" ...

Prezes „jury" wzywa:
—  Numer pierwszy, wystąp!
—  Jestem...
—  Jakie pan masz zasługi dla zjednoczenia?
—  Ja, ja — zaczyna się. jąkać — ja mam stu­

dia, a potem...
—  To jest nic! Odejść!... Numer drugi, a pan?
—  Ja rai podpaliłem papierosa Marsz. Pił­

sudskiemu.
— To nie %iałeży do rzeczy! Odejść!... Numer 

trzeci!
Numer trzeci skonsternowany drży, chciałby 

wypowiedzieć wszystko, co icip o sobie. Zaczyna 
„ab ovo“ ...

— Urodziłem się w r. 1900...
— Doskonale! Pan jesteś -sym bolem  zjedno­

czenia. Pan zjednoczyłeś dwa wieki, dwie epo­
ki, dwie cywilizacje, dira św ia ty .P a n o w ie  — 
m ówi zwrócony do sędziów  — oto kandydat• ja­
kiego nom trząba było... Panic  — zwrócony do 
kandydata — gratuluję panu ’i uńęcej nic panu 
me powiem, bo jestem  wzruszony.

Tu zatkał czcigodny prezes, nie mogąc oprzeć 
się wzruszeniu. Kandydat podniósł głowę do gó­
ry, zapomniał o pierwszym zmieszaniu i rzekł 
z mocą:

—  Panowie! Proszę was na śuAadków. że cię- 
iaruyUitóryście mi włożyli na barki, nie chcia­
łem . ale go chętnie poniosę. Gdy idzie o służbę 
Ojczyźnie, żadna ofiara nie jest za wielka. Bierz­
cie ze mnie przykład. Zjednoczenie Jest rzeczą 
trudną, ale możliwą. Taki jest m ój program i 
tego się będę trz.ymal. Roinh.

Miesięcznik poświęcony 
zagadnieniom życia kul­
turalnego i społecznego

W ydaw nictw o Zw. Polskiej 
I n t e l i g e n c j i  Katolickiej 
L u b l i n  — U niw ersytet.

Prenumerata roczna w kraju wynosi 12 zł, 
półroczna 6 zł, dla nauczycieli roczna 8 zł, 

dla studentów i kleryków 6 zł.

Kongres bliźn iakó w ... 
naturalnie w  Chicago

W  Chicago odbędzie się międzynarodowy 
kongres bliźniaków, na który ma przybyć około
10.000 delegatów ze wszystkich stron świata — 
członków »International Twin Assodaion". Kon- 
gresowicze zbierają się celem om ówienia waż­
nych spraw bieżących, dotyczących „społeczności 
bliźniaków" oraz w celu wzięcia udziału w  wiel­
kim święcie —  uczcie 10.000 błźniąt. Przepisy o- 
bowiązującego stroju dla biorących udział w kon 
geesie są bardzo surowe. Strój dla wszystkich 
obowiązuje jednakowy, t. j. taki, aby jednego od 
drugiego nie można było odróżnić. Pary bliźnia­
ków odznaczające się identycznym strojem będą 
nagrodzone. Uroczystości kongresu wytwórnie 
film owe naturalnie nakręcą.

Trzeba zaznaczyć, że poszczególne pary bliź­
niąt muszą we wszystkim siebie naśladować, a 
więc w  mowie, ruchach, zachowaniu, głosie itp., 
co  nie jest łatwym przecież. Ma to na celu wyła­
pywanie przez poszukiwaczy gwiazd i gwiazde­
czek. spośród przybyłych bliźniąt, które z sal 
kongresowych pójdą na deski kabaretu. W  taki 
sam sposób bliźniacze siostry Barbara i Gloria 
Brewster zostały wyłapane i na amerykańską 
scenę przyjęte. Starzy bywalcy kongresów twier­
dzą, że nawet dyrektor przedsiębiorstwa tych 
dwóch sióstr rozpoznać nie mógł.

O G Ł O S Z E N I E  
w myśl art. 76 ust. 4 ustawy o Spółdzielniach-
Postanowieniem Sądu Okręgowego w Krakowie, 

Wydział III. Handlowy, z dnia 24, V. 1938. Sygn. 
Nr. R S I. 189. Sąd postanowił zgodnie z wnioskiem 
Związku Spółdzielni Rolniczych i Zarobkowo - Go­
spodarczych R. P. Okręgowy Związek w Krakowie, 
zgłoszonym w myśl art. 65 ustawy o Spółdzielniach

I. rozwiązać/ Spółdzielnię Bank Mieszczańsko- 
Ludowy Spółdzielnia z nieogr. odpow w Krakowie, 
ul. Wielopole l i ­

ii, ustanowić likwidatorów w osobach: 1) Dr Ada­
ma Dobrowolskiego w Krakowie, ul. Wielopole 11, 
2) Felicję Zajączkowską w Krakowie, ul. Józefi- 
tów 19. b.

Likwidatorzy podając powyższe postanowienie 
sądowe do wiadomości zainteresowanych, wzywają 
wszystkich wierzycieli do zgłoszenia swych ro­
szczeń.

najsolidniejsze 
w edług najnow­

szych żurnaii w ykonuje i prze­
rabia p o  cenach um iarkowa­
nych R o m a n  Opaliński 

Kraków , G ołębia  3.

Ku r s y  s a m o c h o ­
d o w e ,  K raków , Kru­

pnicza 14 (daw niej S zew ­
ska 1) tei. 206.88, prow adzone 
przez fach ow ców . Praw o jaz 
dy gwarantowane. —  W pisy 

codziennie.

Podróżujmy Lotem

Sygn. akt. III. Km. 752/38.
Sprawa egzekucyjna.
Wierzyciel: Józef Naschler i tow. w Tarnowie.
Dłużmk p. Izak Leon w Tarnowie ul. Wałowa 19.

O B W I E S Z C Z E N I E
Komornik Sądu Grodzkiego w Tarnowie, rewiru

III., urzędujący w Tarnowie, przy ul. Konarskiego 
L. 16, na zasadzie art. 602 K. P. C. obwieszcza, że w 
dniu 28 września 1938 r. od godz 10-tej odbędzie się 
licytacja publiczna ruchomości należących do Izaka 
Leona w iego lokalu w Tarnowie, przy ul. Wało­
wej 19, składających się z 12 zarzutek ciemnych 
popiel, letnich, 30 zarzutek zimow., 11 spodni ja­
snych popiel., 2 spodni ciemn. długich •— oszacowa­
nych na łączną sumę 1.630 zi. — Przedmioty powyż­
sze można oglądać w dniu licytacji w miejscu 
sprzedaży w czasie wyżej oznaczonym.

Dnia 3 września 1938 r.
Stanisław Wojciechowski 

Komornik Sądu Grodzkiego 
w Tarnowie, rewiru III.

Sygnatura: Km. 51/38.

Obwieszczenie e licytacji nieruchomości
Komornik Sądu Grodzkiego w Myślenicach. Jó­

zef Pawłowski, mający kancelarię w Myślenicach 
Rybek 29, na podstawie art._ 676 i 679 kpc. podaje do 
publicznej wiadomości, że' dniQ 26 października 
1938 r. o godz. 10 w Sądzie gr. w Dobczycach, odbę­
dzie się sprzedaż w drodze publicznego przetargu, 
należącej do dlużniczki Anny l-o Koniecznej. 2-o 
Michalikowej z Lipnika, nieruchomość część real­
ności lwh. 491 oraz 2/3 części realności lwh. 4 ks. gr. 
gm. kat. Lipnik obj. składających się z parcel grun­
towych oraz parcel budowlanych wraz z domem 
drewnianym parterowym, stodołą, spichlerzem i 
stajnią.

Nieruchomość oszacowana została na sumę zł 
9.517 gr 50, cena zaś wywołania wynosi zł 7.138 gr 12

Przystępujący do przetargu obowiązany jest zło­
żyć rękojmię w wysokości zł 951 gr 75.

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo w ta­
kich papierach wartościowych bądź książeczkach 
wkładkowych instytucji, w których wolno umiesz­
czać fundusze małoletnich. Papiery wartościowe 
przyjęte będą w wartości trzech czwartych części 
ceny giełdowej. Przy licytacji będą zachowane usta­
wowe warunki licytacyjne, o ile dodatkowym pu 
blicznym obwieszczeniem nie nędą poaane do wia­
domości warunki odmienne. Prawa osób trzecich 
nie będą przeszkodą do licytacji i przysądzenia wła­
sności na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli oso­
by te przed rozpoczęciem przetargu nie złożą do­
wodu, że wniosły powództwo o zwolnienie nieru­
chomości lub jej części od egzekucji i że uzyskały 
postanowienie właściwego sądu, nakazujące zawie- 
nie egzekucji. , ...

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licytacją 
wolno oglądać nieruchomość w dni powszednie 
od godz. 8-ej do 18-ej, akta zaś postępowania egze­
kucyjnego można przeglądać w sądzie grodzkim 
w Dobczycach.

Dnia 2 września 1938 r.
Komornik Sądu Grodzkiego 

Józef Pawłowski.
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mowa
Współczesna powieść marynarska.
Przekład Eugeniusza Bałuckiego.

—  No, synowie sławnych bohaterów?! Dla­
czego nie idziecie dalej ? —  zapytał Aowu. — Czy 
zupełnie bezpieczny spacer już się skończył w tym 
miejscu?

Nikt nie odpowiadał.
—  Co ci się stało, Abala? —  śmiał się złośli­

wie stary Murzyn. —  Dlaczego nie idziesz po wo­
dę? Przecież mówiłeś, że mamy wszyscy bardzo 
silne pragnienie i że trzeba je ugasić, bo nie ma­
my na co czekać.

— Chodźmy —  powiedział Abala. —  Nie słu­
chajcie starego, niech gada, co chce. Pójdziemy 
wszyscy i przyniesiemy tyle wody, ile nam trzeba.

Wysunął się z ukrycia, zrobił cztery kroki w 
kierunku zbiornika, odwrócił głowę i cofnął się — 
nikt za nim nie podążył.

Ogarnął go gniew.
—  Tchórze! —  zawołał, zapominając o ostroż­

ności.
— Sam jesteś tchórz! —  odparł jeden z czar­

nych.
—  Idź, jeśli masz odwagę! Nikt cię nie trzy­

ma! —  podchwyciła reszta.
■— Uwaga! —  syknął Aowu. —  Biały człowiek.

Abala jednym skokiem znalazł się w zaro­
ślach

Stary Murzyn roześmiał się.
—  Przecież jesteś czarny i noc też jest czarna! 

Dlaczego boisz się białego człowieka?
Tłum parsknął takim głośnym śmiechem, że 

Abala obawiał się, iż lada chwila na dachu ukaże 
się Lutjens. Jednak obawy okazały się płonne.

Wierzchołki palm kołysały się lekko w1 leniwym 
wietrze, cicho i jednostajnie szemrało morze.

Daremnie Abala wytężał słuch, w nadziei, że 
usłyszy plusk wioseł, odgłos bębna wojennego, 
śpiew lub nawoływania —  jakikolwiek hałas, 
zwiastujący zbliżenie się naczelnika plemienia 
z wojownikami.

Sytuacja stawała się bardzo przykra: Abala
rozumiał, że utraci bezpowrotnie swoje wpływy, 
jeśli zaraz nie pójdzie do zbiornika.

—  Stado tchórzliwych szakali! Długie świnie! 
Brudne czarne świnie, dawajcie wiadro!

—  Dlaczego nie dwa? — kpił złośliwie Aowu. 
Wszyscy chcemy wody.

—  A jak będę trzymał strzelbę?
To pytanie wyrwało mu się wbrew woli, przy 

tym w głosie zadźwięczały niepewność i nieco 
dziecinny strach. Spostrzegł to i rozgniewał się 
jeszcze więcej. Oparł swój karabin o palmę.

—  Dobrze —  odparł —  biorę dwa wiadra. Ale 
wy skierujcie broń na dach, na okna i na przed­
nie wyjście z domu. Zrozumieliście?

Kilkanaście karabinów wycelowało w budynek.

—  Chyba to możecie zrobić, tchórzliwe żaby!—  
burknął Abala.

Wziął dwa wiadra, przeleciał kilka kroków 
i znów wrócił.

Rozległ się chichot.
—  Czego śmiejecie się, psie syny? —  wybuch­

nął Abala. —  Nie ma najmniejszego powodu do 
śmiechu! Chciałem tylko powiedzieć, abyście trzy­
mali trochę wyżej karabiny, bo który może mi 
wpakować kulę w brzuch. To wszystko! Tym ra­
zem pobiegł rzeczywiście do zbiornika. Zatrzymał 
się mniej więcej w połowie drogi, przeleciał je ­
szcze ze dwadzieścia metrów, przykucnął —  do­
koła panowała zupełna cisza, więc poderwał się, 
pomknął omijając zwłoki młodej Murzynki i 
wkrótce znikł pod zacienioną ścianą zbiornika.

Tłum stał nieruchomo patrząc na budynek, to 
znów na zbiornik. Wszyscy wstrzymywali oddech. 
Wreszcie usłyszeli cichy brzęk wiadra, plusk w o ­
dy, potem i zdławiony okrzyk, i głośny hałas, jak 
gdyby Abala upuścił wiadro.

Ujrzeli go po chwili —  mknął z pustymi ręko­
ma przez otwartą przestrzeń. Dwieście par oczu 
śledziło go, zerkając od czasu do czasu na biały 
dom.

Zdyszany Abala dobiegł szczęśliwie do ukryci?* 
i upadł na ziemię,

—  Gdzie woda? — padały pytania ze wszyst­
kich stron.

Zbliżył się Aowu.
(Ciąg dalszy nastąpi).

Przedpłata miesięczna w Krakowie bez odniesienia 4.50 zł, z odniesieniem 5 zł. 
Na całym obszarze Państwa Polskiego z przesyłką pocztową 5 zł, za granicą 8 zł.

K o n to  P . K . O . Nr 4 1 5 .7 3 0
Redakcja nie zamówionych artykułów nie zwraca i nie honoruje, listów n5e 
opłaconych nie przyjmuje. Redakcja przyjmuje strony od godziny 14 do 15-tej.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń
Ogłoszenie zwykłe za wiersz milimetrowy 20 gr
Nadesłane strona 9-ta . . . . . .  50 gr
Komunikaty „ „ „  60 gr
Komunikaty n a l  „ „ 70 gr
Drobni za wyraz . , . s s . , . . . . _ 10 gr
Układ tabelaryczny o 50% drożej. — Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%.
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